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OZ E S  c  V  W Z  Ę I )  (> W  A

P R Z E P I S Y
O ZACHOWANIU PORZĄDKU W SZKOLE GŁÓWNEJ 

I O JURYSDYKCJI WŁADZ TEJŻE SZKOŁY.

I .  t ’v z e d s i a n i e i i l e  K o m i s j i  R z ą d o w e j ,  
W y z n a ń  R e l i g i j n y m i  i O ś w ie c e n ia  

P n b lic z n e K U  d o  R a i ły  A d m i n i s t r a ­
c y jn e j  I i  r ó l e s t n o .

U staw a o W y chow aniu Publiezuern ua dniu 
8  ( 2 0 )  M a ja  r .  z . p r z e z  N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a  
zatw ierdzona, stanow iąc w D ziale V Rozdzia­
le X X  w ogólnych zarysach przepisy  do ty ­
czące ju ry sd y k cji, karności i policji Szkoły 
G łów nej, szczegółowe rozw inięcie takow ych 
uznaniu  R ady A dm inistracyjnej pozostawia, 
w kładając zarazem  na Kom isję R ządow ą W y­
znań R elig ijnych i O św iecenia Publicznego 
obow iązek przygotow ania stosow nych w tej * 
m ierze wniosków.

Spełniając wolę P raw odaw cy, K om isja  nie 
zaniechała zająć się tą  w ażną kw estją. Ża we­
zwawszy W ydział P ra w n y  S zko ły  G łów nej 
o ułożenie p ierw szych w tej m aterji propozy- 
cij, poddała takow e szczegółowem u roztrząsa­
niu  we w łasnem  gronie, porów nyw ała z prze­
pisam i w innych  U niw ersy te tach  moc obo-

Łoż v‘ Te mi, któro

u .j , Komisji
ści, 1 na zasadzie zebranych w  ten sposób 
jako też o trzym anych od R ek to ra  i Sędziego 
•Szkoły G łównej uwag, w ypracow ała osta te­
czn ie  projekt

„P rzepisów  o zachow aniu porządku 
w Szkole G łów nej i o ju ry sd y k c ji W ładz 
tejże S zko ły”— 

k tó ry  obecnie R adzie A dm inistracyjnej do za 
tw ierdzenia m a honor przedstaw ić.
 ̂ W objaśnieniu tego p ro jek tu  K om isja wi­

dzi potrzebę przyw ieść zasady, j a k i e  w u k ł a ­
dzie onego p r z e w o d n i c z y ł y .

D ział 1-szy przepisów, określający obowią­
zki studentów  w sposób zupełnie odpowiedni 
celowi, ja k i m a przed sobą Szkoła G łówna, 
nie potrzebuje, sądzim y, żadnego uspraw ie­
dliw ienia; w inniśm y ty lko  nadm ienić, żc przo- 

. pis w § 3-m zaw arty , na mocy którego s tu ­
dent po za obrębem  Szkoły podlega ogólnym  
przepisom  w kra ju  obowiązującym, m a 3 Wą 
zasadę w art, 345 U staw y edukacyjnej.

D ział 2-gi o audytorjach, jak k o lw iek  naj­
krótszy ze w szystkich i na pozór zaw ierający 
w sobie przepisy mniejszej wagi, w ym aga 
wszelako szczególnego zastanow ienia się i 
ścisłego rozstrząśnienia; gdyż od u trzym ania 
m b odrzucenia przepisów w tym  działo za­
w a rty c h , w przekonaniu  naszem , przeważnie 
zależeć będzie, ja k i ch a rak te r  nasza Szkoła 
G łów na we względzie naukow ym  nadal przy­
bierze.

W edług  art. 332 i następnych  U staw y o 
w ychow aniu publicznoin, zam iarem  P raw o ­
daw cy było dozwolić uczęszczania na p re lek­
cjo w Szkoło G łów nej, oprócz studentów , tak  
zw anym  w olnym  słuchaczom , za poprze­
dnie m w szakże uzyskaniem  w stępnej karty  
od właściwego D ziekana.

K om isja W yznań i Oświecenia, zostaw ia­
jąc  p ó ź n ie j s z e m u  czasowi rozw inięcie tego 
przepisu, ogłosiła przy otw arciu Szko ły  G łó ­
wnej, źe a rty k u ły  U staw y, dotyczące wol­
nych słuchaczów, teraz jeszcze w w ykonanie 
wprow adzone nic będą .—J a k  ważne powody 
skłoni y  K o m i s j ę  do t e g o  kroku  okaże się 
niżej.

Ogłoszenie to wszelako uie osiągnęło pożą­
danego skutku. M yśl przew odnicząca zam ia­
row i u trzym ania audytorjów  naszej Szkoły 
G ł ó w n e j  na jak iś  czas w pew uem  od publicz­
ności odosobnieniu, nie została nałożycie zro­
zum ianą i ocenioną. ^ ie zważając na zrobio­
ne przez K om isję zastrzeżenie mc troszcząc
się naw et o żadne wstępne do audytorjów
k  n-ty, publiczność w nader Uczuyni zastępie 
gromadzi się ua p e w n e  prelekcje- Wiei ona
dobrze, że nic nabyw szy w e  właściwej loeze 
charak teru  w olnych słuchaczów, nie skorzy 
sta  z żadnych przez U staw ę E dukacy jną  na­
danych tym że słuchaczom  przywilejów; w i­
d z ib e z w ą tp ie n ia , że przez zbyteczne zalu­
d n ia n ie  audytorjów  praw dziw ą w yrządza krzy­
wdę sta łym  Szkoły  studentom , zabierając ich 
miejsca i przeszkadzając im w notow aniu w y­
kładów; pom im o to w szystko garnie się do 
audytorjow.

Nie m ożna zaprzeczyć, ż e fa k t ten  świadczy 
o pow szechnie uznanej potrzebie bogaccuia 
n ,nysłu. Nie ulega i to zaprzeczeniu, żo zdrój 
światła, p łynący  ze zdrowego źród ła , jak iem  
■!e®t i pow inna być S zkoła  G łów na, uie może 
D k  ty lko korzystn ie  w płynąć na w yobrażenia 
ogółu. I  to także przyznać należy, że pub li­
czność nie dała najm niejszego powodu do 
obaw iania się, aby jej obecność m ogła w czem- 
A j iek zakłócić spokojność w audytorjach. 
ro  I o t r z y m u j ą c  aż do głębszego rzeczy

z 10ru w stęp w olnym  słuchaczom , a tern-

bardziej ogółowi publiczności do audytorjów  
Szkoły, ani z jednej s trony  nie m ieliśm y na 
celu w rota n auk i przed publicznością zam y­
kać, ani też z drugiej nie tak iem i pow odo­
wani byliśm y obawam i.

W ładzy  E dukacyjnej szło i idzie o to, aby 
przystęp  do audytorjów  nader licznej publi­
czności, zm uszając profesorów  do popu lary ­
zow ania wyższego w ykładu , nie zniżył go ze 
stanow iska prawdziwej i bezwzględnej nauki 
do ogólników  pow ierzchow nie ty lko  k sz ta ł­
cących, ale g run tow nie  w żadnym  przedm io- 
oie usposobić niezdolnych; aby tym  sposobem 
a S zkoła  G łów na, której przeznaczeniem  je s t 

dawać sw ym  uczniom  grun tow ną i ścisłą nau­
kę, nie zniżyła się do rzędu bawiącego raczej 
mż bogabącogo um ysł zakładu, i w miejsce 
mężów w każdym  przedm iocie praw dziw ie 
uczonych, nie sposobiła jed y n ie  diletantów  
nauki.

Publiczność nasza ani się dom yśla, że sam a 
jej obecność w audytorjach , chociaż naw et 
w niczem  nie zakłóca porządku szkolnego, 
szkodzi jed n ak  bardzo Szkole G łów nej i to 
w daleko ważniejszej rzeczy, albow iem  cał­
kiem  zm ienia jej charak ter, i k u rsa  ściśle nau­
kowe, zam ienia na k u rsa  publiczno. Ż aden 
profesor nie może nie zwracać uw agi na całą 
masę sw oich słuchaczy i nie wchodzić z n i­
mi w ścisłe um ysłow e pow inow actw o, bo to 
je s t  w łaśnie n a tu rą  każdego ustnego w y k ła­
du. W iadom o w jak im  stopniu  m nogość s łu ­
chaczy w pływ a na mówców; tak  samo w pły­
wa i na zabierających głos z ka ted ry  akadem i­
ckiej. P ro feso r nie wiedzący ja k  w ysokie u- 
kształcenie um ysłow e przynoszą jogo słu ch a­
cze, nie będąc pew nym  czyli u trzym ując się ua 
Wysokiem stanow isku  ścisłej nauk i, będzie 
przez swe audytorjum  dostatecznie zrozu­
mianym , a widząc w ielką przed sobą liczbę 
słuchaczy, prędzej czy później ulegnie n ie­
widomej sile, ściągającej go do poziom u le k ­
kie ty lko  pokarm y naukow e mogącej traw ić 
powszechności.

Szkoły  G łów ne, U niw ersytetu , sto ją nie- 
ty lko  doborem  profesorow, ale i trad y c ją  do­
brej nauki, ja k a  się w tych  szkołach z bie­
giem czasu wyrobi. P rz y  założen iu  z g ru n ­
tu nowej Szkoły, g łów nym  obowiązkiem, 
w ielkiem  zadaniem  tych, do k tó rych  zw ierz­
chność szkolna należy, je s t  zapew nić m o­
żność w yrobienia się takow ych tradycij. 
W iadom ą jest rzeczą, że każdy przedm iot 
może być w zięty głęboko łub pow ierz­
chownie, z jednej albo drugiej strony,
“  " . i i - - *  -  — ł»  1 » ■  I r v * « f i f n o A n n  m n ó n  ł i » r Ą * * rl-.t
cęj lub mniej ścisłym , w tym  lub innym  
k ierunku , jednem  słowem  może być rozm ai­
tym , a od tego jak im  je s t  ton w ykład, zależy 
cala godność Szkoły G łów noj, i pożytok ja k i 
ornfco o n a  dać krajowi.

I n n e  są p o t r z e b y  m ł o d z i e ż y  k t ó r a  w  Szko- 
lo G łównej zajm uje się nau k ą  z obowiązku, 
której zajęcie je s t i m usi być ciężką, alo bo­
g a tą  przyszłym  plonem  um ysłow ą pracą, a 
inne dojrzałej publiczności, k tó ra  w nauce 
szuka powszedniego pokarm u um ysłow ego, 
bez k tórego nie może się obejść człowiek 
w ykształcony  i m yślący. D la  pierw szych 
w ykład  nauki pow inien być system atyczuy  
i w najw iększe głębokości każdej um iejętno­
ści śm iało zapuszczający się,—dla drugich po­
winien obejmować ty lko  główne zasady, roz­
wijać i upow szechniać ty lko  górujące w w y­
kładanej nauce idee; pow inien być nadto za­
s t o s o w a n y  do usposobienia i sm aku s łu ­
chaczy, k tóre znowu są rozm aite, i zależą od 
miejsca, czasu i innych  okoliczności.

YV każdym  razie między obudw om a po- 
m iouionemi w ykładam i, m usi zachodzić tak a  
różnica, ja k a  zachodzi m iędzy kursem  sy s te ­
m atycznym  danej nauki, a książką do tykają­
cą tejże m aterji, ale napisaną dla ozytającej 
światowej publiczności.

A  zatem  wcałe co innego je s t  w ykład  wła­
ściwie akadem icki, a co innego je s t w ykład  
publiczny. Jed en  i tenże sam  P rofesor wca­
le inaczej m ów ić będzie do licznego audyto­
rjum , złożonego z różnorodnych elem entów, 
ze słuchaczy rozm aitego um ysłow ego w y­
kształcenia, a inaczej do mniej licznego, a*do- 
brze sobie znajom ego grona ludzi, należycio 
usposobionych do jego w ykładu  przez pe­
wne w ykształcenie i poprzednią e lem entarną 
naukę. I  tu  m am y rozw iązaną kw estję, dla 
czego w y m a g a n o  są od przyszłych studentów  
w stępne egzamina. M ają ono być rękojm ią 
tego, żc P ro fesor znajdzie się w obec w ła­
śnie takiego audytorjum , przed któtrem po­
trzeba mu nio pow ierzchow nie ślizgać się po 
w ierzchołkach nauki, ograniczać się ogólne- 
mi w nioskam i, un ikać oschłości, a zastępo­
wać ją  krasom ów stw em , alo przeciw nie ba­
dać i ściśle zgłębiać naukę. Tym czasem  w y­
staw m y sobie P ro fesora  w obec tłum u slu- 
c aczy, k tórego jed n ą  część stanow i młodzież 
sz i.o na, a d rugą liczny zastęp publiczności 
obojej płci. Jak k o lw iek  by P rofesor opierał 
się wyp jw a jący m  ztąd  pociągom, zawsze o- 
ne w końcu go uniosą i albo zm ieni on cały 
program  swojego w ykładu  i zrobi go popu­
larnym , to je s t zastosow anym  do pojęcia słu ­
chaczy wszelakiego w ykształcenia; albo s-ilić 
się będzie zarazem  i ściśle badać i p o p u la ry ­
zować naukę, a w tedy w ykład  jego przy 
w szelkich zkąd inąd m ożliwych zaletach, bę­
dzie cią°dą sprzecznością, dążeniem  do dwóch 
rozm aitych celów, i ja k  każda m ieszanina m u­
si być niedokładnym .

Otóż W ładza pragnie, aby ku rsa  naukow e 
w Szkoło G łów nej były ja k  najlepsze, i ja c  
najbardziej pożyteczno dla młodzieży uczącej 
się w tej Szkole, i aby takiem i były, ehce po­
staw ić i profesorów  i studentów , alo szcze­
gólniej pierw szych, wo w szystkich  jak  naj­
lepszych w arunkach , k tó re  i w obecnym  cza­
sie zapew nią Szkole G łów nej powodzenie, i

w przyszłości dadzą je j możność stanąć  na  
ta k  w ysokim  stopniu, na  jak im  w szyscy w i­
dzieć ją  z czasem pragniom y.

W sze lk a  in sty tu c ja  wtedy ty lko  p rzy n ie ­
sie pożądaną korzyść, kiedy m a w y tk n ię ty  
i ściśle oznaczony jed en  w yraźny cel, i do te ­
go jed y n ie  zmierza. T ak i cel pow inna mieć 
i nasza Szkolą. G łów na, P o w inna  albo pozo­
stać tak  ja k  je s t  S zkołą  G łów ną w ścisłym  
tego w yrazu  znaczeniu, albo zamienić się na 
ja k ą ś  in sty tucję  publicznych w ykładów . 
W  tym  ostatn im  razie, nic potrzebneby już 
by ły  w szelkie w stępne egzamina; nie logicz­
ną naw et byłoby rzeczą w ym agać ich od ko­
gokolw iek, gdy podw oju Szkoły dla w szyst­
kich stać m ają otw orem . A le zauważmy, iż 
w tak im  razie i cały  uk ład  naukow y naszej 
S zko ły  pow inien by był uledz zm ianom  i być 
zastosow anym  do potrzeb i pojęć licznej p u ­
bliczności.

W  nastręczającej się zatem  kw estji co dla 
czego należało poświęcić, czy k u rsa  publicz­
no dla szkoły' G łów nej w ścisłem  jej znacze­
niu; czy też tę o sta tn ią  dla objawiającego się 
w naszej publiczności pragnienia popularnej 
n a u k i , k tó rem u  to pragnieniu  na innej dro­
dze będzie m ożna z czasem zadosyć uczynić; 
K om isja W yznań  i Oświecenia nie w ahała się 
w ybrać pierwszo, i d la tego w  przedstaw iają­
cym  się projekcie do przepisów  o porządku 
w ew nętrznym  w Szkole G łównoj o w olnych 
słuchaczach zupełnie przem ilczała, —owszem 
w § 6 i 7 w yraźnie zastrzegła, żo Szkoła 
G łów na, jak o  przybytek  w yższych nauk, o- 
tw a rtą  je s t jedynie  d la tych, k tó rzy  będąc 
dostatecznie do wyższego kształcen ia się u- 
spo8obicni, nabyto w zakresie w ykładów  gi­
m nazjalnych wiadom ości p rag n ą  dalej posu­
nąć.

A by przecież obok bodźca, jak i każdy z 
profesorów  wo w łasnem  przekonaniu znaj­
dować pow inen i k tó ry  n iew ątpliw ie znajdzie, 
nie pozbawiać tychżo sposobności okazania 
przed ludźm i fachu ja k  sum iennie zadanie 
swoje pojm ują, a obok tego każdem u m iłu ją­
cemu naukę dać możność przekonania  się w 
jak i sposób S zkoła G łów na w yw iązuje się ze 
swego posłannictw a, należało dozwolić pod 
pew nem i w arunkam i p rzystępu  do audy to r­
jów osobom z prac naukow ych i zam iłow a­
nia um iejętności znanym .

P roponu jąc  zatem  dopuszczenie tego ro ­
dzaju osób do audytorjów  Szkoły , K om isja 
W yznań  i O św iecenia m niem a, że byłoby 
rzeczą zbyteczną stanow ić zby t drobiazgowe

rzecz
k tó ra  i D ziekanów  kom u m ają w stępu na 
prelekcje dozwolić, a kom u odmówić.

W  ton sposób otw iera się sposobność i nie- 
jednom u z ojców rodzin naocznego przeko­
nyw ania się, ja k  je s t trak to w an ą  nauka 
w S/.itole, k tó ra  ich  synów  już  kształci, lub 
w przyszłości ma oświecać.

D ział 3-ci o karach akadem ickich  i ich 
skutkach , D ział 4 -ty  o stosow aniu k a r  i 5 -ty  
o zakresie ju rysdykcji karnej W ładz Szkoły  
G łów nej, są ty lko  szczegółowem rozw inię­
ciem zasad w art. 339 do 346 U staw y o W y- 
chow aniu Publicznem  zaw artych.

W  pow ołanych a rty k u łach  U staw a w ska­
zała ju ż  w głów nych zarysach to, co do S ę ­
dziego Szkoły G łów nej, co do Dziekanów, 
R ektora , Zarządu Szkoły i R ady  Ogólnej ma 
należeć; nie pozostawało więc, ja k  ty lko  roz­
graniczyć bliżej te atrybucje, aby w p rak ty - 
cznem  zastosow aniu nie przedstaw iały  sk rzy ­
żowań, a nadto  oznaczyć następstw a  pe­
w nych kur akadem ickich poza obrębem  Szko-

(§§ 14, 15, 16, 29) i odw rotnie sk u tk i p e ­
w nych k a r  ogólnego praw a krym inalnego 
dla młodzieży akadem ickiej (§17. A); należało 
jeszcze dać R ektorow i, jako głów nem u zw ierz­
chnikow i Szkoły, w stosunku do młodzieży 
w ładzę p raw ie ojcowską (§ 23 i 34).

D ział 6 -ty  o j u r y s d y k c j i  W ładz Szko ły  
G łów nej co do cyw ilnych zobow iązań s tu ­
dentów , jako  zastosow any do zasad ogólnego 
praw a cyw ilnego, szczegółowego usp raw ied li­
w ienia nie potrzebuje, oprócz §g 40 i 44.

,Z uwagi, że każdy dla dochodzenia pre- 
tensij sw oich na studentach, m a przed sobą 
dwie drogi o tw arte , to jest drogę zw ykłą 
p raw a cyw ilnego i drogę karności akadem ic­
kiej; aby więc rzecz raz w jednej z tych  dróg 
osądzona, nie przychodziła pod pow tórne 
osądzenie w drugiej drodze, należało po sta ­
nowić praw idło, że na  jakiej k to  drodze do­
chodzenie swej należności rozpoczął, n a  ta ­
kiej pozostać winien; inaczej bow iem  w yroki 
Sędziego Szkoły  Głównej nie m iałyby  ża­
dnego znaczenia, gdyby będąc dla studentów  
ostateczncm i, m ogły być przez osoby do S zko­
ły  nio należąco przejściom na in n ą  drogę 
udarem niane.

S tosow ny dla zapobieżenia tem u przepis, 
przedstaw iający się projekt w §§ 40 i 44 za­
wiera.

W »rs*aw a, (1. 12 Stycznia 1882 r,
p. o. D yrektora G łów nego

(podpisano) A. Krzywicki. 
za D yrek to ra  W ydzia łu

( p o d p i s a n o )  Przystaaski. 
D y rek to r K ancelarji,

R eferendarz S tanu , (pod.) Stronczyński.

I I .  P O S T  AA - W I E S I E  R A D A  
A D i n i S l i T K l t Y J S E J  K R Ó L E S T W A ,

w  I m ie n iu  N a jja ś n ie js z e g o  

A L E X A N D R A  I I  
C e s a r z a  s z e c h  R o s s ij , R .r ó l a  D o l s k ie g o  

etc., etc., etc.
Rada Administracyjna Królestwa.

W  rozw inięciu artyku łów  345 i 346 U sta­

wy o W ychow aniu  Publicznem  w dniu 8 (20) 
M ajar. b. przez N a jj a ś n ie js z e g o  P a n a  zatw ier­
dzonej, z mocy oraz a r ty k u łu  347 pom ienio- 
nej U staw y, na przedstaw ienie K o m is ji R zą ­
dowej W yznań R elig ijnych  i O św iecenia P u ­
blicznego, p o stanow iła  i stanow i:

Przepisy o zachowaniu porządku w Szkole Głó­
wnej i o jurysdykcji Władz tejże Szkoły.

D z i a l I .

O obowiązkach studentów.
§ 1. S tu d en t Szko ły  G łów nej, ja k o  uzna­

ny  za dojrzałego do s łuchan ia  w yższych nau­
kow ych w ykładów , w  całem  sw ojem  postępo­
w aniu w inien być wzorem  dla tych , k tó rzy  
się dopiero do słuchania tych W ykładów  spo­
sobią.

O bow iązkiem  jego je s t  posłuszeństw o p ra ­
wu, poszanow anie dla W ładzy, powolność dla 
Przełożonych, pilność w naukach , m oralne i 
bogobojne życie, i s ta ran n e  un ikan ie  tego 
w szystkiego, co może krzyw dzić honor s tu ­
den ta  i Szkoły. W szystko  to każdy  poda­
niem  ręk i w łaściw em u D ziekanow i przy o- 
debran iu  m a try k u ły  przyrzecze.

§ 2. S tu d en t uważać w inien gm ach S zko­
ły  za p rzyby tek  pośw ięcony nauce. W  obrę­
bie m urów  szkolnych, spokojność, cichość i 
przyzw oitość m a być zachow aną i nic takiego, 
co ty lk o  roztargnien ie zrządzić może, nie bę­
dzie cierpianem .

P a len ie  ty ton iu  w obrębie zabudow ań 
o zk o ły  najm ocniej się zabran ia .

§ 3. P o  ,za obrębem  Szkoły, s tu d e n t pod­
lega ogólnym  przepisom  w kraju obow iązu­
jącym . N ależący bez upow ażnienia Z w ierz­
chności Szkoły , do jakiegobądź stow arzysze­
nia, będą uw ażani za dobrow olnie S zkołę o- 
puszczającyck.

§ 4. S tu d en t każde opuszczenie prelekcji 
w inien uspraw iedliw ić przed D ziekanem  
swego W ydziału .

§ 5. W  razie zm iany m ieszkania, każdy 
s tu d en t zawiadom ić w inien o takow ej D zie ­
kana w łaściwego W ydzia łu  i Sędziego S zko­
ły  G łów nej.

D z i a ł  II .
O audytorjach.

§ 6. Szkoła G łów na, ja k o  p rzy b y tek  w yż­
szych nauk, o tw artą  je s t  jed y n ie  dla tych, 
k tórzy  będąc dostatecznie do wyższego k sz ta ł­
cenia się usposobieni, nab y te  w zakresie w y­
kładów  gim nazjalnych wiadom ości p ragną  
dalej posunąć, lub k tó rzv  .kęfffwańia uó u- 
FiWiĵ b.f&rw/?, "piAgYWjyóhY Adzie ten  zak ład  w 
charak terze  gości.

§ 7. O soby do sk ładu  S zko ły  nie należą­
ce i do zwiedzenia tejże nie upow ażnione, 
pod żadnym  pozorem  do audy to rjów  na  p re ­
lekcje wchodzić nio mogą.

§ 8. W ładza Szkoły  naruszających  ten 
przepis o potrzebie natychm iastow ego opusz­
czenia audytorjum  ostrzeże, a n ieposłusznych 
lm ciągnie do kary  w a rty k u le  287 K odeksu 
K ar G łów nych i P o p raw czy ch  oznaczonej.

D z ia ł  I I I .
O karach akademickich i ich skutkach.

§ 9. S tudenci S zko ły  G łów nej w razie 
popełnionych przez nich w ykroczeń, k a ran i 
będą stosow nie do art. 346 U staw y  o W y ­
chow aniu Publicznem :

a) rozkazem  ustąp ien ia  z audytorjum ,
b) napom nieniem ,
c) aresztem ,
d) zaleceniem  opuszczenia Szkoły  G łó­

w nej (consilium  abeundi),
e) w ydaleniem  nieodw ołalnem  (relegacją).
K ary  to m ogą być w yrzeczone albo oddziel­

nie, albo w połączeniu jedne z drugicm i i za­
ciągają się do księgi na  ten  cel sporządzonej, 
o ile nio podpadają w tym  względzie w y ją t­
kom  niżej wyszczególnionym .

§ 10. P rz y  w ym ierzaniu  kar, w zgląd na 
ich stopniow anie nie potrzebuje być zacho­
wanym; pierw sze przekroczenie może być od 
razu najsurow iej karane, jeżeli m oralności o- 
byczajów, lub bezpieczeństw u Szkoły  zagraża.

§ 11. Rozkaz ustąp ien ia  z audytorjum , je ­
śli m u inna  k a ra  nie tow arzyszy, nio będzie 
do księgi k a r  zaciąganym .

§ 12. N apom nienie je s t  albo pryw atno  al­
bo publiczne.

N apom nienie p ryw atne , obostrzone być m o­
że w ym aganiem  podpisania uroczystego przy­
rzeczenia popraw y.

N apom nienie p ry w atn e  bez takiego obo­
strzenia, nie zaciąga się do księgi kar.

N apom nienie publiczne, czyli nagana, ogła­
sza się w W ydziale  i m oże być obostrzone 
w yw ieszeniem  na tablicy  Szkoły  Głównej.

§ 13. A reszt nio może być krótszym  nad 
24 godzin i dłuższym  nad cztery tygodnie.

A reszt może być obostrzonym  osadzeniom  
n a  chlebie i wodzie, albo osadzeniem  w cza- 
sio w akacyjnym .

Może być obostrzony także wym aganiom  
uroczystego przyrzeczenia popraw y, pod za­
grożeniem  opuszczenia Szkoły, zm niejsze­
niem, albo zupełnem  odjęciem  pobieranego 
stypendjuin.

K ażdy areszt połączony być pow inien z za­
daniem  jak ie jś  p racy , w edług u znan ia  Dzio- 
kaua w łaściw ego W ydziału , bez k tórej w y­
kończenia, aresztow any uw oln ionym  być nie 
może.

O każdym  areszcie dłuższym ’ nad dni 8 
oraz o areszcie w  czasie w akacij wysiadywać 
się m ającym , lub ze zmniejszeniem albo u- 
tra tą  stypendju in  połączonym , rodzice lub  o- 
piekunow ic aresztow anego będą zaw iado­
m ieni. , ,

S tuden t aresztow any, osadzony byc pow i­
n ien  w zupełnem  odosobnieniu.

§ 14. Zalecenie opuszczenia Szko ły  (con­

silium  abeuudi) obejm ować będzie zak res 
najdłuższy la t  dwóch, po upływ ie k tórego , 
o trzym ujący  takow e za zgodą właściw ego 
W ydziału  przez R adę O gólną n a  nowo do 
Szkoły p rzy jętym i być mogą ua ton sam kurs, 
ua jak im  przy o trzym an iu  consilii abeundi 
zostawali.

Może być obostrzone zaleceniem  opuszcze­
nia m iasta  albo oddania pod dozór policji.

O otrzym ujących zalecenie opuszczenia 
Szko ły  zaw iadom ieni zostaną: rodzice lub  o- 
piekunow ie studentów , a w razie jeśli opusz­
czający pod dozór policji oddać się m ają ,—  
policja.

§ 15. W ydalen i nieodw ołalnie (reiego- - 
ni), tracą  na zaw sze możność p ,nvr 
Szkoły  G łów nej. K a rze  tej . ■ . ■ \ ,
w każdym  razie w yw ieszenie decyzu r: .•• 
cyjnej na  tablicy  szkolnej, zawiadomię . es . • - 
dziców lub opiekunów , oraz w szystkich \ u.az 
krajow ych, niem niej Uniki 
nych  w yższych naukow ych zakładów  w Ce­
sarstw ie .

§ 16. W ydalen i n ieodw ołaln ie, oddani być 
m ają pod dozór policji na la t 4, a w razie 
jeśli nie są  sta łym i m ieszkańcam i W arszaw y 
w inni ją  w przeciągu 48-u godzin opuścić *i 
przed upływ em  la t czterech w racać do W a r­
szaw y nie mogą.

D z i a ł  IV .

0 stosowaniu kar.
§ 17. W ydalen ia  nieodw ołalne pociągać 

będą za sobą:
a) życie n iem oralne i postępki gorszące 

bez w idoku popraw y;
b) skazanie w yrokam i sądów  w łaściw ych 

na k arę  hańbiącą;
c) zuchw alstw o i opór czynny publicznio 

W ładzy  Szkolnej okazane;
d) wszelkie m anifestacje w obrębie Szkoły  

G łów nej dokonyw ane, albo przedsiębrane 
przeciw  osobom do jej sk ładu  w chodzącym .

§ 18. Zaleceniem  opuszczenia Szko ły  k a ­
rane  będą:

a) n ieuległość rozkazom  zw ierzchności 
Szkolnej;

b) poduszczanie do czynów porządkow i 
szkolnem u przeciw nych;

 ̂ c) należenie bez upow ażnienia W ładzy 
Szkolnej do jukickbądź stow arzyszeń, choćby 
p raw em  nie zabronionych;

d) n iepopraw ność po w yrzeczeniu k a r  na­
pom nienia i aresztu.
WileJTuCf XX*"x±.
w skazauem i, karan e  będą w m iarę swej w a­
żności:

a) oddawanie się grom  kazardow nym , lub 
uczęszczanie do dom ów honor m łodzieży 
plam iących;

b) obelga w yrządzona koledze;
c) naruszenie cudzej spokojności domowej.
§ 20. K arę  aresztu  lub napom nien ia  bez

obostrzeń, lub  z obostrzeniam i w  §§ 12-m  i 
33-m w sknzanem i, pociągać będą za sobą 
w  m iarę swej ważności w ykroczenia w po­
wyższych §§ nie w ym ienione, a pom iędzy 
innem i:

a) w szelkie nieprzyzw oite zachow anie się 
i postępki ta k  w obrębio Szkoły , ja k  i po 
za je j obrębem;

b) przem aw ianie publiczne w obrębie g m a­
chów Szko ły  G łów nej;

c) palenie ty to n iu  w tym że obrębie;
d) zabieranie g łosu w audytorjach bez upo­

w ażnienia Profesora;
e) zdarcie lub uszkodzenie ogłoszeń w y­

w ieszonych na  tab licy  szkolnej przez W ładzę 
Szko ły  lub Profesorów ;

f) n ieposłuszeństw o W ładzy  Szkolnej i o- 
belgi w yrządzone pedelom ;

g) rozm yślne uszkodzenie w łasności szkol­
nej;

h) udzielenie m a try k u ły  kom u innem u;
i) zaniedbanie uczęszczania na prelekcje;
k) nadużyw anie m ocnych trunków ;
l) włóczęgostwo po ulicach w porze no­

cnej.
§ 21. S tu d en t zrządzający jak im kolw ien  

sposobem dystrakcję  w  czasie prelekcji, o trzy ­
m uje rozkaz opuszczenia audytorjum .

§ 22. O braza osób p ry w atn y ch  k a ra n ą  bę­
dzie naw et w tedy, gdyby obrażony żadnego 
zadosyć uczynienia nie żądał. O braza kobiet, 
jak o  przyzw oitości i porządkow i przeciw na, 
zw iększenie k a ry  za sobą pociągnie.

§ 23. K łam stw o  w obec R ek to ra  w ypow ie­
dziane uw ażanem  będzie na rów ni z n iepo­
słuszeństw em  W ład zy  Szkolnej i w zakresie  
przekroczeń tego rodzaju  surowo karane.

§ 24. S tan  pijaństw a, w k tó ry m  p o p e łn io ­
ne zostało w ykroczenie, u iety lko n a  zm niej­
szenie k a ry  nie w pływ a, alo owszem  jej po­
w iększenie za sobą pociąga.

§ 25. K a ra  za p rzestępstw a zbiorowo do ­
konane, stosow aną będzie ta k  do tych, k tó ­
rzy  się czynów p rzestępnych  dopuścili, ja k  i 
do tych, k tó rzy  z w iadom ością o zam iarze 
by li onem u obecnym i.—W  każdym  razie, sto­
sow aną będzie do przyw ódców , choćby ci w  
dokonanym  p rzestępstw ie  osobistego udzia łu  
n ie mieli.

§ 26. S kazany  na karę, w inien oprócz niej 
w ynagrodzić szkodę, .jeżeli tak o w ą postęp­
kiem  swoim zrządził. Jeżeli szkoda przez w y­
kroczenie k ilk u  zrządzoną została, spraw cy 
wiadomi odpow iadają solidarnie za w szyst­
kich.

§ 27. Oświadczenie chęci opuszczeniu S  >- 
I}- nie uw aln ia  s tu d en ta  od k a ry , n a  ' •
zany został.

§ 28. Szczere przyznan ie  się i s». . :-i 
m ogą w płynąć  n a  złagodzi nic kary . ń;i m c 
zapieranie się obostrzenie tejże za śob : p icią- 
gnie.

Z ażalen ia  studentów  na  zw ierzchników  do
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R ektora tylko i nie inaczej jak  pojedynczo za­
noszone być mogą.

§ 29. K ary  akademickie nie wyłączają wca­
le kar ogólnem prawem  karnem  naznaozo- 
nych, jeżeli popełnione przez studenta prze­
stępstwo, pod rozpoznanie zw ykłych sądów 
karnych przychodzi.

D z i a ł  Y.
O zakresie jurysdykcji karnej Władz Szkoły 

Głównej.
§ 30. Rozkaz ustąpienia z audytorjum  wy­

rzeka Profesor lub inny nauczający, jako też 
Rektor, Dziekan lub Sędzia Szkoły Głównej.

§ 31. P raw o udzielania napomnień pry­
watnych bez obostrzenia służy Rektorowi, 
Dziekanom i Sędziemu Szkoły Głównej.

Napomnienia pryw atne obostrzone wym a­
ganiem uroczystego przyrzeczenia poprawy, 
oraz napomnienia publiczne udziela Rektor.

§ 32. Rada Ogólna piastuje w całej zupeł­
ności władzę karną Szkoły i może wyrzekać 
wszelkie kary  niniejszemi przepisami objęte. 
Zarządowi służy toż samo prawo z wyłącze­
niem consilji abeundi i relegacji.

§ 33. K ary w § 9 niniejszych przepisów 
przewidziane wykonywa Sędzia Szkoły G łó­
wnej.

§ 34. R ektor w razie, gdy uczestnictwo k tó ­
regokolwiek studenta w Szkole Głównej uwa­
ża ze względu na obyczaje i porządek za szko­
dliwe lub niebezpieczne, mocen jest, za ze­
zwoleniem D yrektora Głównego Prezydują- 
cego w Komisji Rządowej W yznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego, udzielić mu 
consilium abeundi, bez odnoszenia się do R a­
dy Ogólnej.

§ 35. W e wszystkich przewinieniach stu ­
dentów, karą napomnienia lub wyższemi za­
grożonych, Sędzia Szkoły Głównej prowadzi 
śledztwo, zbiera dowody winy i przedstawia 
Rektorowi wnioski co do właściwości W ła­
dzy, mającej sprawę rozpoznawać i co do ro­
dzaju oraz wysokości kary, jaką na winnego 
wymierzyć wypada.

8 36. W ezwanie staw ienia się przed Re­
ktora, Dziekana lub Sędziego Szkoły G łó­
wnej, oznajmia studentom  pedel.

W ezwaniu takiem u student obowiązany 
je s t natychm iast uczynić zadosyć, lub niemo­
żność zadość uczynienia udowodnić.

8 37. W  razie aresztowania go przez inną, 
a nie szkolną Władzę, student choćby był 
zupełnie niewinnym, oporu żadnego stawiać 
nie powinien. W  każdym razie za okazaniem 
m atrykuły, przez aresztowanego, W ładza 
aresztująca obowiązaną je s t zawiadomić W ła­
dzę szkolną o przytrzym aniu studenta. -

D z i a ł  T L

O jurysdykcji Szkoły Głównej, co do cywilnych 
zobowiązań studentów.

§ 38. Jurysdykcji Szłoły Głównej ulegają:
1° wszelkie należności między studentam i 

powstałe ze stosunków koleżeńskich.
2°. Następujące zobowiązania studentów 

względem osób trzecich.
a) najem mieszkania i mebli,
b) stołowanie i dostarczanie wszelkich ar­

tykułów  żywności,
uj udjtńn~ńfcitfgr, 1 '  x
e) należności przypadające za suknie, obu­

wie i pranie bielizny.
8 39. Należności, o jakich mowa w § po­

przedzającym zasądzane być mogą przez W ła­
dze Szkoły Głównej wtedy tylko, gdy żąda­
nie nie przenosi rs. 50 i gdy wniesione bę­
dzie przed upływem sześciu miesięcy od daty 
wymagalności.

§ 40. Skargi wnoszone być winny przed 
Sędziego Szkoły Głównej bądź na piśmie, 
bądź ustnie do protokółu.

Skarżący winien Sędziemu złożyć dekla­
rację, że na w yroku Sądu Szkoły Głównej 
poprzestaje, zrzekając się appellacji.

Sędzia uznawszy, że przedmiot żądania 
skargą objętego ulega jurysdykcji Szkoły G łó­
wnej, naznaczy term in do rozpoznania tako­
wej, na k tóry  wezwie powoda i pozwanego.

§ 41. W term inie naznaczonym Sędzia 
Szkoły Głównej, gdy żądanie znajdzie uzasa- 
dnionem, uiszczenie należności przez dłużne­
go studenta przez decyzję ostateczną nakaże.

Decyzja ta  oznaczy zarazem term in za­
płacenia bądź jednorazowo, bądź w ratach, na 
jakie strony się zgodzą lub Sędzia z urzędu 
ustanowi.

8 42. Sędzia w dochodzeniu prawdy posłu­
giwać się będzie środkami przez ogólne p ra­
wo cywilne dozwolonemi. Nieletność stu­
denta nie broni go od obowiązku zapłacenia 
długu, jeśli skarga o to przed Sędziego Szko­
ły  Głównej przychodzi.

§ 43. W  razie niewykonania dezyzji przez 
dłużnego studenta w term inie oznaczonym 
lub uchybienia raty, Sędzia odniesie się na­
przód do Rodziców lub Opiekunów tegoż 
z wezwaniem o zapłacenie, a gdy to wezwa­
nie w ciągu dni 30tu skutku mieć nie bę­
dzie, zawiadomi Radę Ogólną, k tóra niepła- 
cącemu studentowi jako honor akademicki 
poniżającemu, Szkołę opuścić zaleci.

Pow rót w tym razie do Szkoły Głównej 
nie wprzód będzie dozwolonym, ja k  po zło­
żeniu dowodu zaspokojenia wierzyciela, k tó­
ry  decyzję zasądzającą mu należność po­
zyskał.

§ 44. K toby dochodzenie swych pretensji 
do studenta na drodze zwyczajnych sądów 
rozpoczął, nie może w tej samej sprawie żą­
dać zadosyć uczynienia od W ładzy Szkoły 
Głównej.

Rozporządzenie Ogólne.
Przepisy niniejszo R ad i A dm inistracyjna 

w D zienniku P raw  dla wiadomości i zastoso­
wania się zamieścić postanawia; czuwanie zaś 
nad ich spełnieniem  Komisji Rządowej W y ­
znań Religijnych i Oświecenia publicznego 
poleca.

Działo się w Warszawied. 4 (16)Stycznia 1863 r.
W ik lk i  K s ią ż ę ,  Namiestnik

(podpisano) „KONSTANTY.”
Naczelnik Rządu Cywilnego,

(podpisano) A. Hr. Wielopolski,
Margrabia Myszkowski.

p. o. Dyrektora Głównego Prezydującego w 
Komisji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego (podpisano) K. Krzywicki.

Sekretarz Stanu (podpisano) Enoch.

Dyrekcja Ubezpieczeń.— Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z Kantorem Pomocniczym, 
w Gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan­
dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty­
godniu upłynionym do dnia 6 (18) Stycznia r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 84, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 587 wnioskach, zło­
żono rs. 7,373 kop. 55. —  Na żądanie zaś 181 
uczestników (próez procentu rs. 4 k. 93 %, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów) wy­
płaciła rs. 7,075 kop. 71%  i umorzyła książeczek 
4 6 .— Przeto uczestników 20,112 posiada kapitał 
rs. 695,270 kop. 34% . — Prezes Wierniewicz.— 
Naczelnik Kancelarji Słowiński.

Z  Petersburga, 15 Stycznia.
Przez Najwyższe dyplomy mianowani zostali ka­

walerami orderów: z d. 1 styczuia (v. s.), św. A n ­
d r z e j a  A p o s t o ł a  p i e r w s z e g o  w e z ­
w a n i a  z b r y l a n t a m i ,  prezydujący w depar­
tamencie prawodawczym rady państwa, książę Ga­
garin; z d. 12 grudnia 1862 r. (v. s.), ś w. S t a- 
n i s ł a w a  l e j  k 1 a s y, jenerał-major ze szta­
bu jeneralnego, zarządzający oddzielnym wydzia­
łem dońskiej Komisji mierniczej, Aleksander Dą­
browo.

Przez Najwyższy Ukaz z dnia 1 stycznia (v. s.) 
do rządzącego senatu, zarządzający sprawami głó­
wnego komitetu do urządzenia stanil włościańskie­
go i pełniący obowjązki sekretarza stanu rady pań­
stwa, tajny radca Żukowski, Najmiłościwiej miano­
wany został sekretarzem stanu J e g o  Ce s a r s k ie j  
M o śc i, z pozostawieniem przy wszystkich zajmo­
wanych przez niego obowiązkach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne S p ra w o z d an ie .

G abinet angielski dotąd nie potrafił jesz­
cze nikogo skłonić do przyjęcia kandydatury 
na tron grecki, tembardziej w obec jawnego 
życzenia ludności osadzenia na n im 'k s ię ­
cia Alfreda. P ierw sze propozycje lorda P a l- 
m erstona co do tej kandydatury, uczynione 
panującemu księciu Sasko-Koburg-Gotajskie- 
mu Ernestow i, zostały przez tegoż odrzucone; 
niektóre dzienniki utrzymują, że Królowa W i­
k to r ja przesłała doń własnoręczny list, a depe­
sza doniosła, że książę udał się do Brukseli, 
zapewne dla osobistej narady z Królem  Leo­
poldem. Jak i będzie skutek tych nowych 
usiłowań, nie wiadomo; lecz powszechnie nie 
wróżą zbyt pomyślnego rezultatu.

Tymczasem, jak  donosi Patrie, p. Phocion 
Roque, sprawujący interesa Grecji w Tury­
nie, ustnie zapytywał się p. Pasoliniego, czy 
rząd włoski zgodzi się na postawienie kandy­
datury jednego z książąt sabaudzkich do tronu 
heleńskiego. H r. Pasolini po naradzie z ko­
legami, oświadczył reprezentantowi rządu 
ateńskiego, że jakkolw iek jego propozycja 
bardzo je s t pochlebna dla domu sabaudzkiego, 
gabinet zmuszony je s t ją  odrzucić, ponieważ 
wybór syna W iktora-Em auuela na tron  gre-
' i  ", __1 “ Y • '** łj ln u  nrzviń7r»(» o tr to n n h i yr.rtilu włoskiego z jego sprzymierzonymi. Od- 
powiedź tę, p. Pasolini zakomunikował tak 
reprezentantom  mocarstw w Turynie, jak  i 
włoskim ajentom dyplomatycznym przy dwo 
rach zagranicznych.

Na wyspach jońskich ukazuje się szczegól­
ne zjawisko. Dopóki nie można było przy­
puszczać aby Anglja chciała się zrzec prote­
ktoratu, nalegająco żądano przyłączenia do 
Grecji, a ani jeden głos nie odezwał 'się prze­
ciwko gwałtownym  nieraz manifestacjom 
w parlamencie i prasie przeciwko protekto­
ratowi. Ale kiedy Anglja zamierza zrzec się 
tego protektoratu, okazują się zupełnie inne 
usposobienia. Adres dziękczynny dla Anglji 
za wyrażone przez nią zamiary, został odra­
dzony przez najznakomitszych kupców w 
Korfu, dla których interesów wcielenie do 
G recjijest niekorzystne.

Stanowisko gabinetu p. Fariniego, przy 
zbliżającem się otwarciu posiedzeń parlamen­
tu, je s t dosyć korzystne. W  ogóle stan rzeczy 
znacznie się polepszył. Rozbójuictwo na po­
łudniu otrzymało w ostatnich czasach kilka 
ciężkich ciosów, a stosunki z Fćancją wcale 
się nie pogorszyły. P . Earini śmiało może za­
słaniać się przed opozycją żółtą księgą, z któ­
rej się okazuje, iż rząd francuzki z szacunkiem 
wspomina o obecnym gabinecie turyńskim. 
Ze wszystkich dokumentów wynika także, iż 
F rancji równie wiele zależy na przyjaźni 
W łoch, jak  W łochom na przyjaźni Francji. 
W łochy m ają punkt oparcia w Anglji, i gdy­
by między tą  ostatnią a Francją nastąpiło zer­
wanie, to natenczasW łochy zagrażałyby F ran ­
cji z tyłu.

Spraw a zgromadzenia delegowanych, o ile 
donoszą dzienniki, po raz pierwszy na 8 dni 
będzie odroczoną w sejmie Z wiązko wym; czy 
następne odroczenia nie będą miały miejsca, 
truduo przewidzieć.

(Ind. bel., Patr., W. Z., Schl. Z.)
.%n(IJn.

Londyn, 15 Stycznia. Na ostatniem posie­
dzeniu rady tajnej, odbytem w Osborne pod 
prezydencją monarchini, oprócz proklamacji 
dotyczącej zwołania parlam entu, Królowa 
podpisała także dwa inno dokumentu, z k tó ­
rych jeden stanowi, iż odtąd aż do 1-go wrze­
śnia 1864 r., dozwala się prawnie każdemu 
oficerowi wojsk lądowych i m orskich Jej K r. 
Mości, przyjąć służbę wojskową u cesarza 
chińskiego i pełnić z jego rozporządzenia 
wszelkie obowiązki tak  m ilitarne jak  i cyw il­
ne. D rugi dokum ent obejmuje cały szereg 
nowych przepisów dla anglików w Turcji za­
m ieszkałych lub dłuższy czas tam  baw ią­
cych.

Times bywa stale atakow any przez pisma 
przychylne stanom północnym, jako  to przez 

U Sews, Spectator i inue, czemu się zresztą 
n ik t tu nie dziwi. Lecz co do artykułu  o de­
krecie prezydenta Jefferson Dayis’a , doty­
czącym l-epressaliów, sarn naw et Morning- 
Post powstaje na Timesa. Zdaniem Morning- 
Fosta, nagana wymierzona przez Timesa prze­
ciw temu dekretowi, je s t niesłuszna i zbyj 
pośpieszna, zwłaszcza w obec uchwalonej o- 
becnie, nadzwyczaj samowolnej emancypacji 
niewolników. „ W  pierwszym dniu b. r.”,

powiada Morning-Post; „prezydent Lincoln 
sam podpisał formalny w yrok śmierci dla 
Stanów Zjednoczonych. Proklam acja jego 
byłaby groźnym aktem, gdyby wiadomem nie 
było, że pozostanie bezskuteczną. Przyjęcie 
W irginji zachodniej, w charakterze nowego 
stanu, do składu unji, jes t aktem  zdrady sta­
nu i przeniewierzenia się konstytucji, a toż 
samo powiedzieć należy o dekrecie em ancy­
pacji niewolników. Takie ostateczne, rozpa- 
czne środki są dowodem osłabienia unji. 
Oręż jej nie okrył się sławą, a wojska zosta­
ły pobite. L eg je je j s ą  zbyt liczne i olbrzy­
mie, ażeby mogły być zniszczone, lecz zbyt 
słabe ażeby zdziałać cokolwiek bez ogłoszenia 
zasady emancypacji m urzynów ”.

Z drugiej zaś strony Daily News i Star zasta­
nawiają się także nad dekretem  Jeffersona 
Dawisa. Pierwsze z tych pism powiada: „W  
tej do rozlewu krwi zachęcającej proklam acji 
nio znajdujemy żadnego śladu doświadczone­
go męża stanu lub zdolnego jenerała. Urzę­
dowy reprezentant stanów niewolniczych 
przemawia tu po raz pierwszy do całego św ia­
ta  we właściwym sobie charakterze. P ostę­
powanie jen. B utlera w Nowym Orleanie słu­
ży jedynie za pozór dla nieludzkiego edyktu 
wyrmierzonego przeciw armjom północnym i 
rządowi północnemu. Za to postępowanie 
jen. Butlera, Jefferson Davis chce uczynić 
odpowiedzialnymi wszystkich oficerów, k tó ­
rzy pod tym jenerałem  służyli lub służą, bez 
wysłuchania ich i bez wydania wyroku. Obok 
tego wszyscy murzyni, którzy zostaną schwy­
tani z bronią w ręku, m ają być oddani do o- 
sądzenia właściwym stanom. W  większej 
części stanów niewolniczych, m urzyn biorący 
udział w rokoszu, ma być, podług prawa, ży­
wcem spalony lub pod kijami zabity. Na taką 
to karę skazuje prezydent stanów południo­
wych tysiące murzynów, służących w szere­
gach wojsk związkowych”.

Star tak  się wyraża: „Jeffersona Dayisa 
nieusprawiedliwia bynajmniej ta okoliczność, 
że proklam acja jego nie wejdzio w w ykona­
nie. Żaden z przywódców działających wśród 
wypadków pełnych niebezpieczeństw, nie po­
waży się na barbarzyństwo zdolno wywołać 
dla niego i jego podwładnych nienawiść całe­
go świata. P roklam acja ta  jest nie tylko bar­
barzyńska, lecz także niepolityczna i zuchwa­
ła. Zmusza ona każdego murzyna walczącego 
w szeregach związkowych, do rozpacznej o- 
brony, i pozbawia sprawę Południa nawet 
cienia uroku i rycerskości, do jakiego rościła 
prawo. Zważywszy obie proklam acje, tak 
prezydenta Lincolna, głoszącą emancypację 
niewolników, jak  i prezydenta Jefferson D a­
yisa, nakazującą szerzenie spustoszenia i 
śmierci, trudno powiedzieć, k tóra z nich wię­
kszy cios zada sprawie Południa”

AuHtrJft.
Wiedeń, 17 Stycz. Sejmy krajowe zaczynają 

okazywać życie, a wszędzie p, Schm erlingna­
potyka opozycję, jeżeli nie bezwarunkową, to 
przynajmniej ze strony silnej mniejszości. W  
górnej A u strji(L in z)i w S tyrji (Grac) rej wio­
dą autonomiści niemieccy, których przywód­
cy W iser i Rockbauer, już w radzie państw a
należeli do onozveii ; cł-!«in--ritl(>r.;
między centruiistami a federalistaini. Z k ie ­
runkiem  ich zostają w sprzeczności jodynie u- 
rzędnicy i zależące od nich osoby. Autono- 
mości, którzy przemawiali na radzie pań­
stwa za niezbędnością rychłego i na słuszno­
ści opartego pojednania się z Węgrami, bliz- 
cy są jawnego wystąpienia przeciw gabine­
towi Sehmerlinga, w którym  upatryw ali po­
przednio jedyną możność należytego ro z w o ju  
konstytucji- W ychodzący w Gracu organ 
tych autonomistów zapatruje się już nakw e- 
stję węgierską ze stanowiska bardzo anti-mi- 
stcrjalnego. P . Rechbauer wyrażał się na 
sejmie w Gracu energicznie przeciw ograni­
czaniu na praktyce autonomji gmin, która je ­
dynie na papierze zagwarantowaną zosjała, a 
nad którą sejmy, na podstawie ogólnych za­
sad, przez radę państwa uchwalonych, m ają 
naradzać się co do pojedynczych królestw i 
krajów. P . Rechbauer skłania się coraz bar­
dziej do przekonania żywionego przez wszyst­
kie odcienia prawicy, żo obecny system, przez 
gabinet przestrzegany, nie jest niczem innem 
jak  tylko dążnością do utwierdzenia, pod po­
zorami konstytucyjnem u porządku rzeczy za­
prowadzonego za gabinetu B ach’a. W łaści­
wą tego mniemanego konstytucjonalizmu, ce­
chą jest to, że musi on opierać się na środ­
kach o wiele surowszych od tych, jak ie  były 
za gabinetu B ach’a stosowane. Ztąd pocho­
dzi, że trzy  czwarte mouarchji sprzeciwiają 
się takiem u życiu konstytucyjnem u.

Namiestnictwo wybrzeża austrjackiogo, o- 
pierając się na poleceniu m inisterstw a stanu, 
wydała rozkaz zaprowadzenia na nowo w 
szkołach norm alnych w Trjeście i Gorycji 
(Gbrz) języka niemieckiego, jako wykładowo- 
go, a to z powodu, że gimnazja i szkoły real­
ne mają być koniecznie niemieckie.

Fr»nija .

Paryż, 15 Stycznia. Rozdana dziś księga 
żółta potwierdza dwoma depeszami wiado­
mości o ofiarowaniu Papieżowi przez pana 
O. Russcla schronienia na w. Malcie. W  pier­
wszej depeszy z 20-go grudnia p. D rouyn de 
Lhuys zawiadamia o tom p, L a  Tour d’Au- 
vergne, jednakże m inister spraw zagrani­
cznych nie wierzy w pomyślny skutek tych 
propozycij, k tóre i w istocie nie zostały przy­
jęte. P . D rouyn de Lhuys nie tai przed am­
basadorem francuzkim, że gdyby Ojciec Św. 
opuścił Rzym, bezwątpienia, jak  się spodzie­
wa, przełożyłby udać się do Francji. Jednakże 
p. L a  Tour d’Auvergne w depeszy z 27-go 
wskazuje, że powód do tej propozycji dały 
następujące słowa wyrzeczone jeszcze w lo­
cie przoz Ojca Św. do p. Odona Russela: 
„Kto wie, czy kiedy nie zażądam waszej go­
ścinności?” Obok tego wiadomem jest, że p. 
O. Russel doręczył Piusow i IX  poufną notę, 
oświadczając, że gdyby kiedykolwiek Ojciec 
Św . zamierzał opuścić Rzym, cała eskadra 
angielska morza Śródziemnego, zostałaby 
oddana pod jego rozporządzenie, dla przewie­
zienia go, czy to doFrancji, czy do Hiszpanji, 
czy na wyspę Maltę, na której gabinet an­
gielski powtórnie ofiaruje mu schronienie. 
Lecz propozycjom tym położyła koniec od­
powiedź przez kardynała Antonellogo w imie­
niu Ojca Św. udzielona, żo P ius IX  nio za­
mierza wcale opuścić państwa kościelnego.

Opinion nałionale powiada: „Wiadomo, że 
dom Ferdynand portugalski, odpowiedział 
po raz trzeci odmową, na ciągle staw ia­
ne mu prejekta, a ostatecznie popierane 
przez K róla Belgów. Donoszą teraz, że 
książę Koburg-Gotajski także stanowczo nie 
przyjął proponowanej mu przez Anglję kan­
dydatury do tronu greckiego. Lord Palm er­
ston wszakże nie uważa się za zwyciężonego 
i ma posłać do tego księcia jednego z swych 
przybocznych sekretarzy dla zwalczenia jego 
oporu.”

Patrie na podstawie listów z Aten z 9-go 
b. m. donosi, że zgromadzenie narodowe (fla 
przyśpieszenia sprawdzenia wyborów, usta­
nowiła w tym  celu siedm komisij. Prezes zgro­
madzenia bądzie mógł być stanowczo obrany 
koło 16-go. Mówiono wiole o wyznaczeniu 
zamiast rządu tymczasowego, nie posiadają­
cego od nikogo mandatu, naczelnika władzy 
wykonawczej, czyli rejenta, wybranego przez 
zgromadzenie, k tóry  wraz z gabinetem rzą­
dziłby Grecją do czasu objęcia rządów przez 
nowego Króla. Według niektórych listów ,go­
dność rejeuta miałaby być złożoną w ręce 
prezesa zgromadzenia, co wszakże zdaje się 
mniej prawdopodobnem.

P . Tricault wyjechał do Kochinchiuy wio­
ząc z sobą trak ta t francuzko-anamski, który 
ma przedstawić Cesarzowi Tu Dukowi do 
ratyfikacji. P . Tricault wstąpi do Sajgonu 
i zabierze z sobą sztab. Doręczyć ma ou Ce­
sarzowi anamskiemu bogate podarunki, a po­
między- innemi piękny portret Cesarza i Ce­
sarzowej.

Przysposabiają się do żywych rozpraw 
w senacie i ciele prawodawczem i zarazem 
do walki wyborczej w departamentach. Zdaje 
się, żo nadzieje p. K ellera polepszają się, po­
nieważ stawiona je s t w tym  samym okręgu 
wyborczym co i jego, kandydatura p. Migeon, 
której rząd za żadną cenę nio chce. Zatem 
aby nic wystawiać trzeciego kandydata, k tó ­
rego wybór mógłby być nie pewny, adm ini­
stracja zapewne będzie popierała p. Kellera, 
przekładając deputowanego z krańcowej pra­
wej nad p. Migeon.

M-gr D arboy nie tylko jes t wykonawcą 
testam entu kardynała Morlota, lecz i ogól­
nym jego spadkobiercą. Nie zastrzegł on so­
bie dobrodziejstwa inwentarza przyjmując 
spadek, chociaż wielka hojność zmarłego ar­
cybiskupa w rozdawaniu jałmużn, każe się 
domyślać, iż pozostały się po nim tylko za- 
szczytnc'długi,a nie jakiekolwiek oszczędności. 
Przypuszczają, żo stronnictwo rządowe w 
Akademji, może pomyśli postawić kandyda­
turę M-gra Darboy, na wakujące krzesło po 
p. Pasquier, o które stara się p. D u foure.

W łochy.
Turyn, 13 Stycznia. Dwaj członkowie gabi­

netu zostali powtórnie wybrani na deputowa­
nych, przez zwołane w niedzielę kolegja wy­
borcze dla zatwierdzenia m andatu swych de­
putowanych powołanych do gabinetu, lub 
wybrania innych na ich miejsce. P . F arin i 
został obrany jednomyślnością w Cresconti- 
no; p. Spaventa prawie jednomyślnością w P a ­
sto w noapolitańskiem, i obydwa z a r a z  zostali 
m r ło s z e n i  d e p u to w a n y m i .  I n n i  e z łn n lrn w ie  
jeszcze me zostali stanowczo zatwierdzeni; 
talc p. Ricci chociaż otrzymał 168 głosów na 
171 głosujących, musi jeszcze podlegać no- 

.wernu balotowaniu,ponieważ prawojwyborcze 
wymaga udziału % części zapisanych wybor­
ców, ażeby kandydat mający większość gło­
sów zaraz mógł być ogłoszony deputowanym.
Do kolegjum wyborczego W  Genui zapisanych 
jest przeszło 1,000 wyborców, a tylko 171 
głosowało, zatem będzie ono musiało zrobić 
wybór pomiędzy p. Riccitn a jego współza­
wodnikiem, prawie zupełnie nieznanym, k tó­
ry  uzyskał tylko trzy glosy. P . M inghetti 
w Bononji swem rodzinnem mieście, większą 
napotkał opozycję; cokolwiek znaczniejsza 
mniejszość oświadczyła się za innym  kandy­
datem, lecz nie podlega wątpliwości, że przy 
balotowaniu, m inister skarbu utrzym a się.

P raw ie to samo się zdarzyło z p. Pcruzzim 
we Florencji, gdzie tak  silne było przekona­
nie iż będzie on na nowo obrany, że bardzo 
mało stawiło się wyborców , tembardziej że 
naw et nie miał on żadnego współzawodnika. 
Tymczasem trzy głosy padły na innego kan ­
dydata i także trzeba będzie balotować.

Ogłoszone nominacjo prefektów dowodzą, 
że gabinet ograniczył się tylko na konie­
cznych zmianach. Zwracają uwagę, że wzglę­
dy polityczne, na ten raz pozostawiono na 
boku przy wyborze tych urzędników. W ie­
lu naprzykład prefektów mianowanych przez 
przeszły gabinet, a należących do najprzy- 
wiązańszyeh jego stronników, zostało za­
twierdzonych na swych urzędach. Tylko pre­
fekt K atanji, z powodu ważnych zażaleń, 
otrzymał dymisję.

Rozpoczęcie na nowo układów co do za­
warcia trak ta tu  handlowego z Francją, w sfe­
rach nawet nie opozycyjnych, źle jest widzia­
ne. W arunk i tego trak ta tu  były układane 
w czasie, kiedy spodziewano się pomocy F ran ­
cji do rychłego załatwienia sw estji rzym ­
skiej, i dla tego w wielu punktach gabinet 
p. Ratazzego okazał się zbyt ustępującym, 
co może przyczynić znaczne szkody in tere­
som  W łoch.

Księżna Genui na szczególne żądanie K ró­
la, uda się do Neapolu na kilka miesięcy, co 
w południowej stolicy, której wyższe towarzy­
stwo przywiązane jes t do uroczystości dwor­
skich, sprawi jak  najlepsze wrażenie.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 16 Stycznia. Czytamy Morning-Post; 

„Sprawozdanie urzędowe p. Drouyn de Lhuys 
je s t dowodem niezależnego poglądu na poło­
żenie rzeczy, trafnych pomysłów i wyrozu- 
mowanych zasad w postępowaniu tego m ini­
stra. Przegląd dokumentów dyplomatycznych 
przedłożonych izbom francuzkim  bez wątp ie- 
n i a  jeszcze więcej utwierdzi opinję, żc zasady,
na których się opiera polityka zagraniczna 
p . D rouyn de Llmys, zasługują na zaufanie 
narodu francuzluego.” Dziennik ten utrzy­
muje, że rząd francuzki jeszcze nie powziął 
stanowczych zamiarów w sprawie Śerbji i  
Ozarnogórza.

Birmingham, 16 Stycznia. Wczoraj miała

miejsce uczta wydawana corocznie przez izb i  
handlową. P . B right był na niej obecnym.j 
Treść przemowy, k tó rą tenże miał przy te 
sposobności, jes t następująca: Mówca p ra­
gnie, aby w kwestji wojny am erykańskiej, 
Anglja starała się zapobiedz blokadzie han ­
dlowej. Uważa on odstąpienie wysp jońskich 
jako krok  polityczny. Dalej mówi, że p o ­
siadanie G ibraltaru nio przedstawia ża­
dnych korzyści dla Anglji, wyjąwszy może 
wprowadzania do Hiszpanji przez kontraban­
dę niektórych towarów angielskich.

Londyn, 17 Stycznia. Times donosi, że kon­
trak t ślubny księcia W aljiz  księżniczką A le­
ksandrą, został podpisany w Kopenhadze 
w czwartek po południu. Tenże dziennik za­
mieszcza artykuł powstający przeciw mowie 
p. Bright.

Paryż, 17 Stycznia. Budżet na r. 1864 podaje 
1,778,401,501 fr. wydatków, i 1,181,762,986fr. 
dochodu, tak, że deficyt wynosi 597 milionów 
fr. Powiadają, a0 Cesarz przyobiecał P ap ie­
żowi, iż będzie mógł zaciągnąć w Paryżu po ­
życzkę w ilości.25 milionów fr. Societó in- 
dustrielle et commorciale, udzieli tę pożyczkę.

Turyn, 18 Stycznia. Słampa zaprzecza wia­
domości podanej przez La France a powtórzo­
nej w części przez Monitora, jakoby nieodpar­
to finansowo względy, zmuszały gabinet do 
żądania bezzwłocznie upoważnienia do zacią­
gnięcia pożyczki. —W edług wiadomości z N e­
apolu, książę Montebello depeszą telegraficz­
ną prosił jon. L a  Marmora, aby zajął się w y­
puszczeniem aresztowanej księżny Barberini, 
którą z ważnemi papierami na drodze do R zy­
mu aresztowano. Jen. L a  M armora odpowie­
dział, żo nie możo powstrzymać biegu spra­
wiedliwości.

Ateny, 18 Stycznia. Sprawdzanie ważności 
wyborów zostało ukończone. Ju tro  prawdo­
podobnie nastąpi wybór prezesa; kandydata­
mi są Yalbis i Palamides.

Monachjum, 18 Stycznia. Bayerische Zeitung 
zaprzecza wiadomości podanej przez Patrie ja ­
koby Bawarja, W irtem berg i Hesja starały  
się w Paryżu o zmianę jednego z artykułów  
trak ta tu  handlowego francuzko-pruskiego.

Kairo, 18 Stycznia. W ice-Król um arł zeszłej 
nocy, a następcą jego został ogłoszony Ism a- 
el-Pasza. Spokojność nie została naruszoną.

Wiedeń, 18 Stycznia. Dzisiejszy Botschafter 
stara  się wykazać konieczność prędkiego zwo­
łania sejmu węgierskiego.—M inisterstwo sta­
nu, mówi on, jest odpowiedzialne radzie pań­
stwa za przeprowadzenie ustawy. Jeśli 
wiorne s w e m u  programowi, o t w a r c i e  i  e n e r -  
gicznie pójdzie do tego celu, drogą przez mo­
narchę wskazaną i zwoła sejm węgierski dla 
togo, aby pogodzić prawa i słuszne żądania 
W ęgier z ustawą państwa, wtedy większość 
narodu nie odmówi swego spółdziałauia.— Z 
tego powodu konioczuemjest, aby sejm przy­
gotowany był przez rząd, uznający silną usta­
wę za swój p rogram , i kierowauy przez mę­
żów t r z y m a j ą c y c h  się polityki jasnej i silnej.

Londyn, 18 Styczwa. S tatek Europa przy­
wiózł 181,261 dolarów i wiadomości z No- 
wego Jo rku  z d. 5 b. m. F lo ta opuściła Mon- 
i-oo, gdzio źostata wystaną niewiadomo. Jen . 
Banks uwolnił w Nowym Orleanie wielką 
liczbę jeńców i w ogóle postępowanie jego 
odznaczało się dążnością pojednawczą. K on­
gresowi przedstawiony został projekt do pra­
wa, upoważniający rząd do puszczenia w o- 
bieg 300 miljonów dolarów w biletach ban­
kowych, jakoteż 800 miljonów obligów z pro­
centem 6 od sta, z których 300 będa am or­
tyzowane w criągu jednego, dwóch lub, trzech 
lat, 500 zaś za 20 lat.

Dalsze wiadomości z dnia 6-go b. m. dono­
szą z północnego teatru wojny, %.o skonfede- 
rowani opuścili M urfreesborough w nocy z d. 
3 na 4 i nad wieczorem zaczęli ścigać nie­
przyjaciół. Związkowi zburzyli 9 mil drogi 
żelaznej Tennessee- W irgińskicj z okolicy 
Knoxville, co z tego względu jest ważnem, iż 
przez to zapobieżono przeprawie wojsk skon- 
fedcrowanych z Richmondu na W schód.— 
Z południowego teatru wojny donoszą, że 
jen. Sherm an obiegł z 40,000 ludźmi Vicks­
burg i w pięciodniowej walce zdobył cztery 
linjo oszańcowań. K rążyła także pogłoska, żo 
i miasto już zostało zdobyte.—W  pobliżu L e­
xington w Tennessee, skonfederowani zostali 
pobici ze stratą 1,400 ludzi i znacznej ilości 
broni.—W edług wiadomości z Nowego Jo rk u  
z 8 Stycznia, giełda nie była ożywioną z po­
wodu zamierzonej emisji ohligacij.—W edług 
sprawozdania urzędowego o bitwie pod M ur­
freesborough związkowi otrzymali zwycięz- 
two, a skonfederowani poniósłszy wielką stra­
tę, zmuszeni zostali do ucieczki.—Z południo­
wego teatru wojny zostały sprostowane po­
przednie wiadomości o tyło, żo związkowi po
pięciodniowej walce dotarli wprawdzie o mi­
lę od Yieksburga, lecz zostali przeważną siłą 
zmuszeni do odwrotu. S tratę  ich podają na 
3,000 do 4,000 ludzi.— Kongres upoważnił 
rząd do wydania, dla popierania em ancypa­
cji, 10 mil. w obligacjach, spłacalnych w cią­
gu lat 30-tu. — Wiadomości bezpośrednie z Ye- 
ra-Cruz, datowano 25 z- nl- donoszą, że armja 
francuzka w drodze d° P uebu, zajęła bez o- 
poru Amoroe. K rążyły wieści, że zdobyto ró­
wnież i Pueblę, 1 że J0dna dywizja jes t już 
w drodze do M e k s y k u .  — Poczta Nowojorkska
z 5-go przynosi wiadomość, że Francuzi rze­
c z y w i ś c i e  wzięli Puebla, i że chcą tam  ocze­
kiwać na posiłki, nim ruszą do Meksyku.

w IA  D O M O S C  [ U O Z M  A I T  E

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny, 
wilgotny, lecz ciepły. Nad ranem  deszcz, póź­
niej śnieg nieznaczny padał. Z rana niebo 
zachmurzone, przed i po południu prawie po­
godne, stan powietrza tak  łagodny jakby  
w jesieni. P rzez cały dzień term om etr stał 
nad zerem. Średnia tem peratura całego dnia 
jest 1% stop. R. ciepła; największe ciepło po 
połuduiu wynosiło blisko 2 stopnie R., naj­
mniejsze około gadziny 8 ej rano 6/ |0 stop. R. 
B arom etr wieczorem nagle opadał; średnia 
jego wysokość dzienna jest 737,50 milime­
trów. W iatr panował m ierny południowo- 
zachodni, wieczorem silny. Elektryczność 
atmosferyczna 10 stopni. Na słońcu plamy. 
Nów księżyca o godz. 5 m. 26 wieczorem.
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•—• D nia 27 Listopada r. z., w mieście Mię­
dzyrzecu, pow. Radzyńskim, z niewyśledzo- 
nej przyczyny powstał pożar, skutkiem  któ­
rego spaliło się: dwie drwalnie, dwa parkany
i kuczka ubezpieczone na rs. 320, a dla prze­
szkodzenia dalszemu szerzeniu się ognia, u- 
szkodzono dom mieszkalny i dwa chlewy.

—7 W  tymże dniu, A leksy Krawczyk, lat 
27 liczący, parobek ze wsi Kaleń, gm. Dzierz- 
bice, pow. Gostyńskiego, spadł z sąsieka na 
klepisko, i tak niebezpiecznie potłukł się, że 
na miejscu żyć przestał.

— W  Kijowie, w r. z. jak  wiadomo, ioz- 
poczęto zostało pod redakcją p. Kocipińskie- 
go, nader zasługujące na uwagę wydawnictwo 
muzykalne,pod tytułem. „ I isni, dumki i szuin- 
k i ruskoho naroda na Podoli, U krain iiM a- 
łorosji.” — Wydanie to wychodzi zeszytami, w 
okresach nieoznaczonych, zawierając w sobie 
dziesiątek różnych dumek, szumek, pieśni, 
duetów i t. p., zebranych, spisanych i podło­
żonych na fortepjan przez p. Kocipińskiego. 
Dziesięć takich zeszytów stanowi setkę czyli 
serję, a prenum erata nie jest zbyt wysoka. 
Nie tylko dzienniki miejscowo ale i zagrani­
czne oddają pochwały tem u wydawnictwu, 
którego dotychczas wyszło sześć zeszytów, 
zawierających pieśni ludu ukraińskiego. 
W krótce mają wyjść zeszyty 7-y, 8-y, 9-ty i 
10-ty .—Mimo wewnętrznej wartości tego wy­
dawnictwa, wyznać należy z przykrością, że 
nie spotyka ona spółczucia w publiczności, 
gdyż lista prenum eratorów  zawiera tylko 24 
osób — a obojętność podobna możo się stać 
przyczyną przerwania wydawnictwa.

— Towarzystwo lństorji i starożytności 
rosyjskich odbyło dnia 9-go Lutego r. z. w 
Petersburgu posiedzenie, na którem  prezydo- 
wał p. Isakow, wice-prezes.— Po odczytaniu 
zawiadomienia, iż Towarzystwo nam ocy Naj­
wyższego rozkazu, ma otrzymywać ze skarbu 
wsparcie w kwocie 1,428 rs. 50 k. rocznie, o- 
raz że sekretarz profesor Bodianski upowa­
żniony został przez m inistra oświecenia pu­
blicznego do przyjęcia odpowiedzialności cen- 
zuralnej za wydawnictwa w mowie będącej 
instytucji naukowej, przystąpiono do przejrze­
nia korespondencji.— Pomiędzy nadesłanemi 
Towarzystwu dokumentami wspomnieć nale­
ży: ośm edyktów z czasów Carów Alexego 
Michajłowicza i Feodora Alexiejewicza, a sko- 
pjowanych z oryginałów zachowanych w ar­
chiwach królewskich w Londynie, Kodex 
z r. 1550, roczniki ruskie pochodzące z bibljo- 
teki Bodley w Oxfordzie, ofiarowane przez p. 
Tołstoj, oraz Pom niki stosunków dyploma­
tycznych dawnej Rosji z mocarstwami zagra- 
nicznemi, z la t 1862—1685, ofiarowane przez 
2-gi oddział kancelarji J . C. Mości. — P. P a ­
li oński przedstawił także egzemplarz swego 

polskiego kroniki sławiańskiej 
Helmolda z X II  wieku, p. Sucew trak ta t o 
monetach, a p. Żurgdewski, opis teritorium  
wojska Dońskiego, rękopism  zawierający o- 
pis plemion Kalmuckich przez Bakunina se­
kretarza i m inistra gabinetowego Cesarzowej 
Anny Joannowny (1761) oraz tłumaczenie 
na ruski Kodexu ludów mongolskich i kał- 
m uckich, z r. 1640.—Posiedzenie zakończono 
obiorem trzech nowych członków rzeczywi­
stych i jednego honorowego. ,

, Pszczole Północnej wyczytujemy, na 
zasadzie l i s t u  z P i ń s k a ,  datowanego d. 1-go 
Stycznia, wiadomość, żc w ty c h  dniach k u p ­
cy  P i ń s c y  p o d a l i  do  m ie js c o w e g o  g u b e r n a t o ­
r a  c y w i ln e g o  p ro ś b ę ,  na k o r z y ś ć  p r o j e k t o w a ­
nej litewskiej drogi żelaznej.

— Istniejące w Lubiani (Łajbach) tow a­
rzystwo kraińskie historyczne, zaprojektowa­
ło kuratorji muzeum kraińskiego, w tomżo 
mieście znajdującego się, ażeby połączone zo­
stały zasoby i zbiory obu tych instytucij nau­
kowych w ten sposób, że towarzystwo po- 
mienione wcielone zostanie do muzeum kra­
ińskiego jako wydział onego. Kwestja ta zo­
stanie wkrótce rozstrzygniętą zgodnio z ży­
czeniem towarzystwa historycznego, a wów­
czas i zbiór pomników historycznych s ta ­
nie się dla publiczności w pewne dnie p rzy­
stępnym, tak samo jak  to ma miejsce ze zbio­
rami starożytniczym i zoologicznym muzeum 
kraińskiego. Zapomocą przybrania drugiego 
kustosza, płatnego z funduszów ziemskich, 
muzeum, po zaprowadzeniu należytego w je­
go zbiorach porządku, będzie mogło rozwi­
nąć w iększą niż dotąd działalność. K ra iń ­
skie towarzystwo historyczne, dzięki głównie 
usiłowaniom swego sekretarza, p. Augusta 
Dimica, położyło już znaczne dla nauki za- 
sługi.

— Książę Alfred W indischgratz przystą­
pił do towarzystwa muzeum narodowego 
czeskiego jako członek czynny, oraz jako 
członek założyciel Maticy.

— Prager Morgenpost donosi, że hr. Clarn- 
Martinic, poseł na sejm czeski, podjął się po­
dania sejmowi prośby o pozwolenie uprawy 
W Czechach tytoniu.

Zbiory archeologiczne muzeum narodo­
wego czeskiego zbogacono zostały kilku ziom­
kami kamienia, do którego mistrz Jan  Hus 
był w Kostnicy przywiązany.

— Depesza telegraficzna z Paryża z 17-go 
b. m., doniosła O śmierci sławnego malarza 
francuzkiego Horacjusza Yerneta. Em il-Jan- 
Horacj u sz Yernet, urodził się w Paryżu w 1789 
JJ., z rodziny słynnych malarzy. 1 omimo oka­
zywanych za młodu wielkich zdolności do 
sztuki uprawianej przez jego ojca, musiał od­
być wszystkie nauki, będące natenczas wyma- 
ganemi w wychowaniu, i oddany był w tym 
celu do kolegjum, tak  zwanego Czterech Na- 
rodóvv. Następnie uczęszczał do pracowni ry ­
sownika Michała Moreau, swego dziada, swe- 
Vincent !JU(lowniczego Chalgrin i malarza
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nie wiernym współczesnym tradycjom D ayi- 
da i Girodeta. Szkoła klasyczna już została 
zachwiana wielkiemi wypadkami, jak ie  na- 
teuczag zachodziły na świecie i zgodziła się 
Przynajmniej odziewać w nowożytne mundury 
greckie torsy. Horacjusz Y ernct bez syste- 
^atycznego oporu, lecz tylko z popędu swe­
go talentu, przyśpieszył przewrót W frau- 
nizkiej szkoło malarstwa. W  1807 roku był
zięty do wojska, lecz wkrótce został uwol­

niony, a jego p i e s  pułkowy i koń trębacza zje­
dnały mu sławę i łaski u dworu; w 1814 r. ja­
ko ochotnik dostał krzyż. Mnóstwo obra­
zów przedstawiających bitwy, pomiędzy któ- 
remi, żołnierz rolnik, żołnierz z pod Waterloo, o- 
slatni ładunek, śmierć Ks. Jozefa Poniatowskiego, 
Obrona Saragossy, Józef Vernet przywiązany do 
masztu, zajmują pierwsze miejsce, wykoń­
c zy ł  on pomiędzy 1820 a 1822 r. Następnie 
Horacjusz Yernet, mianowany dyrektorem  
szkoły rzymskiej, udał się do Włoch, gdzie 
studjował mistrzów z X V I wieku i czerpał 
natchnienie do nowych utworów, z pomiędzy 
których: Walka rozbójników z karabinierami pa- 
piezkiemi, i Spowiedź rozbójnika znane są pow­
szechnie z pięknych sztychów. Ulubiony m a­
larz dworu za panowania Ludw ika Filipa, o- 
trzym ał polecenie ozdobienia swemi obrazami 
galerji konstantyńskiej w muzeum W ersal- 
skiem. Odbywszy k ilka podróży do Afryki,dla 
zbadania miejscowości, wziął się do pracy, 
k tó rą ukończył w sześć lat, przedstawiwszy 
główne sceny z wypraw y.przeciw  K onstan­
tynie; jednocześnie wymalował k ilka obrazów 
rodzajowych, do których dostarczyły mu ma- 
terjału jego podróże do Afryki. W  roku 1843 
udał-się do Petersburga, gdzie bardzo dobrze 
był przyjmowany.

P . Horacjusz Y ernet ze wszystkich malarzy 
francuzkich, był najczynniejszym i najpło­
dniejszym; ciągle podróżując, pracując dzień 
i noc, zwiedził Europę i Afrykę i wszędzie 
pozostawił mnóstwo swych obrazow. Posia­
dał on dwa przymioty czysto francuzkie, ru ­
chliwość i jasność. Celował w ugrupowaniu 
około głównego działania, różnych epizodów 
bitwy, oddaniu różnych postaw walczących, 
ustawieniu i poruszaniu oddziałów wojska. 
Szczegółowa dokładność mundurów, podoba 
się wojskowym instynktom  francuzkim, a o- 
brazy jego są prawdziwemi buletynaini. Nie 
posiadając ani stylu Ingresa, ani kolorytu 
Delacroix, tak jak  jego zięć Delaroche utwo­
rzył sobie oddzielną pośrednią drogę pomię­
dzy dwoma szkołami, k tórą postępował czter­
dzieści lat, nie straciwszy ani łatwości, ani lek­
kości. Nazywano go Scribem lub A leksan­
drem Dumasem malarstwa. Utwory jego by­
ły oddane w sztychu przez najlepszych współ­
czesnych mistrzów rylca.

Od 1826 r. był członkiem akademji sztuk 
pięknych, posiadał ordery prawie wszystkich 
państw, a pracą swoją zarobił sobie ogromny 
majątek. Przedtem  nim przeniósł się na m ie­
szkanie do pałacu Akademji, zgromadzał w 
swej przepysznej willi w W ersalu wybór to­
warzystwa paryzkiego.

Powodem choroby tego artysty było spa­
dnięcie z konia przed szesnastu laty w Saint- 
Oloud, kiedy towarzyszył Ludwikowi F ilipo­
wi, przyczem złamał dwa żebra. Następnie 
trzykrotne spadnięcia z konia, zawsze odna­
wiały ranę pierwotną; ostatni raz spadł z m u­
ła na w. Hyeres, gdzie posiadał znaczną maję­
tność. Już oddawna w. miejscu zranionem u- 
tworzył się narost, k tóry  pomimo siedmio­
krotnych operacij, przyczynił się do śmierci 
tego artysty.

  J i ’ 1 * " J itjntiiu j  jeou g iu  Tl u iu  uu  uouuy M u

misto. Filozof ten przybył do W łoch z okoli­
czności soboru florentyńskiego z roku 1439 i 
wpłynął przeważnie na odrodzenie we W ło­
szech studjów klasycznych. W ydanie p. P la- 
cido dowodzi w tym  młodym uczonym wiel­
kich wiadomości z dziedziny paleografji i dy­
plomatyki.

W IA D O M O Ś C I  L IT E R A C K IE .
— W tych dniach, wydany został w od­

dz ie ln e j  b ro s z u rz e ,  o d d r u k  a r t y k u ł u  u m ie -  
szonego w  l i s t o p a d o w y m  i grudniowym ze­
szycie Przeglądu Europejskiego, pod ty tu­
łem Władysław Syrokomla ( Ludwik Kondra­
towicz) przez J. I. Kraszewskiego, obejmują­
cy wielo szacownych materjałów do przyszłe­
go życiorysu litewskiego śpiewaka, jak  o tern 
robiąc wzmiankę o powyższych zeszytach 
Przeglądu Europejskiego wspominaliśmy.

— U Orgelbranda wyszedł 107 zeszyt E n- 
cyklopodji powszechnej, zawierający między 
innemi następujące obszerniej opracowane a r­
tykuły: Irregularitas, Isajkow ski Franciszek 
Dołm at biskup smoleński, Ischia, Islandja, 
Iw an I I I  Wasilewicz car i wielki książę mo- 
skiewski, Iw an IV groźny, Iwaniszew M iko­
łaj, rektor uniwersytetu Kijowskiego, wydaw­
ca Źródeł do historji polskiej; Iwanowice w Gu- 
bcrnji Warszawskioj, Iwo Odrowąż z K oń­
skich, błogosławiony biskup krakowski; Iw o­
nicz, Izaak  z Trok w Litwie, Karaita; Iza- 
sław. Jarosławówicz wielki książę Kijowski, 
Izaslaw Mścisławowicz wielki książę K ijow ­
ski, Izasław Dawidowicz wielki książę K i­
jowski, Izdbieński B enedykt biskup poznań­
ski w X IV  wieku.

— Zbioru dzieł Jan a  Kollara wyszedł w 
Pradze, nakładem  J . L. Kobra, zeszyt siedm- 
nasty i ostatni. Do zeszytu tego dodaną zo­
stała podobizna jednego z listów pisanych 
przez K ollara do przyjaciół.

— Drugiego wydania „Starożytności sło­
wiańskich” (Slocanske staroiitnosti), wyszło, 
niedawno z druku w Pradze zeszyty 13-ty i 
14-ty, dotyczą słowian bułgarskich, serbskich 
chorwackich i karyntyjskich.

— Wyszedł w Pradze, dnia 5-gob. m., pier­
wszy za r. b. num er czasopisma czeskiego hu- 
morystyczno-polityeznogo, pod tytułem  Brej- 
le. W  piśmie tein widoczny jes t znakomity 
postęp tak pod względem treści jak i ilu- 
stracij.

— Prof. Józef Spezzi wydał w Rzymie, z rę- 
ltopismow W atykanu, 67 nieogłoszonych do­
tąd drukiem  listów kardynała P iętro Bembo, 
wraz z znaczną liczbą listów innych znako­
mitych autorów włoskich z 16 wieku. Osta­
tni zeszyt Civitta Calłolica pochwala staranność 
wydania i pódnosi szczególniej wstęp, w k tó ­
rym p. Spezzi zapatruje się na kard. Bombo 
ze stanowiska krytycznego. — Wiadomo, że 
kardynał P iotr Bembo był szczególnym opie­
kunem i protektorem naszego znakomitego 
poety Klemensa Janickiego, podczas pobytu 
tego na akademji w Padwie. Również wyda­
ne zostały po raz pierwszy liczno pisma M i­
chała Anioła Poggioli. W ydanie to wyszło 
w Rzymie (1862 r.), staraniem p. Józefa I  og- 
g io l i .-P .  Pasquale Placido, miody lnstoryk , 
przy archiwum neapolitańskiepb ogłosił dru- . 
kiom trzy doplomata bizantyńskie, w temże , 
archiwum znajdujące się. Dotyczą one nada- , 
nia prawem  lennem posiadłości znakomitemu 
filozofowi Giorgio Gemisto. Zostały one wy- j 
dane i potwierdzone przez cesafzów bizzntyń- 
skich Demetrjuszu i Teodora, óraz przez cesa­
rza Jana. In teres jak i te dyplomata przedsta-

Slan zakładów naukowych w talicji Austrjackiej.
(nadesłano) 

Kraków, w Listopadzie. 1862 r.
W  poglądzie naszym na los i historję języ­

ka polskiego, jako wykładowego po gim na­
zjach, zapisaliśmy dotąd dwagłówniejsze roz­
porządzenia które pewne zmiany co do ję ­
zyka wykładowego zaprowadzając, tern sa­
mem rodzaj małych epok w dziejach gim na­
zjów stanowić były powinny. Rozporządze­
niami temi były: reskrypt ministerjalny z 
Września 1850 r. i pismo odręczne J. O. Mo­
ści z G rudnia 1854 r., wraz z opartym na 
niem reskryptem  ministerjalnym, z tego sa­
mego miesiąca i roku. Napisaliśmy, że przy­
toczone rozporządzenia stanowić były powin­
ny rodzaj epok, gdyż każde z nich, jako po­
stanowienie władz najwyższych w państwie, 
z natury swej stawało się podstawą, na któ­
rej dalej rozwijać się miały szkoły, według 
zmian właśnie owemi rozporządzeniami prze­
pisanych. Że w rzeczywistości po szkołach 
zachodziły zmiany co do języka wykładowe­
go, o tom wiedzą nasi czytelnicy; ale że zmia­
ny te, czy to po reskrypcie z 1850 r., czy po 
późniejszym z 1854 r., do jednego celu w re ­
skryptach niewytkniętego zmierzały, o tern 
wie także każdy, kto czytał uwagi dotąd za­
pisane. Zmiany bowiem de facto  dokonywa­
ne dążyły do zgermanizowania gimnazjów; 
a tego nio zawierały przytoczone powyżej 
rozporządzenia.

Badając zatem ówczesny stan szkół, niedość 
jes t obznajomić się z rozporządzeniami przez 
władze  ̂ wyższo wydanemi; owszem należy 
mieć ciągły wzgląd na to, co się działo po 
szkołach. U  góry, że się tak  wyrazimy,wisiały 
ustawy, któro obowiązywać miały jak b y  po­
dniesione szluzy, po pod które u dołu płynął 
swobodnie prąd zm iaa faktycznie dokonywa­
nych. Należą tu  właśnie owe propozycje do 
władz wyższych zanoszone i w odpowiedzi 
na nie, bądź owe przyzwolenia wyjątkowe, 
bądź rozporządzenia do pojodynczych zakła­
dów wystosowywane, a publicznie z urzędu 
nie ogłaszane.

Zapytaćby się można, jakim  prawem dziać 
się to wszystko mogło? Jak  mogły prawo i 
wykonanie iść takróżnem i, wręcz przeciwne- 
mi drogami, jedno, jak  to mówią, do sasa, 
drugie do łasa?

Jasno i dokładnie trudno na to odpowie­
dzieć, i to z różnych względów. Spróbujemy 
jednakowoż, o ile znajdziemy jaki punk t o- 
parcia, wyświecić choćby w cząstce tę spra­
wę, dziś już do historji należącą, a zatem u le­
gającą sądowi i ocenieniu.

W  tym  celu opuszczamy na chwilę sp ra­
wy gimnazjalne, zwracając się ku dziejom u- 
niwersytetu naszego Krakowskiego.

W spomnieliśmy już powyżej, że skoła głó­
wna Jagielońska, po krótkiem zgermanizo- 
waniu w  r. 1847, na nowo stała się polską w  
r. 1848. Profesorowie nio umiejący po pol­
sku opuścili uniwersytet; zamianowano no­
wych w zawodach swych znakomitych profe­
sorów i uniwersytet zaczął się podnosić, no­
we rozpoczynając życie. W ykłady profeso­
rów kształciły młodzież uniwersytecką, a p ra ­
ce ich umiejętne, przez Towarzystwo nauko­
we naówczas z uniwersytetem ściśle pełączo- 
ne, drukiem  ogłaszane, wzbogacały literaturę 
narodową w dzieła ścisłe, podające najnow­
sze wypadki badań w różnych gałęziach na­
uk. Korzystała więc młodzież słuchająca 
wykładów umiejętnych w swoim własnym 
ojczystym języku, korzystała literatura zasi­
lana pracami mężów dotrzymujących kroku 
postępowi umiejętności europejskiej. Począł 
więc bjd uniwersytet Jagieloński wypełniać 
chlubnie zadanie, które z natury  rzeczy każ­
dej szkole głównej w nowszej przypadało E u ­
ropie. Pośrednicząc pomiędzy umiejętnością 
a narodem, stał na straży około języka ojczy­
stego, do którego rozwoju przeważnie przy­
czyniać się powinien, a pielęgnując ścisłą u- 
miejętność w języku ojczystym, rozwijając ją  
na gruncie życia narodowego, albo ją  do nie­
go stosując, jako najwyższa naukowa w k ra­
ju  powaga ochraniać mógł to życio narodowe 
od wyobrażeń płytkich, m ętnych lub nawet 
przewrotnych, tak  łatwo zakażających du­
cha narodu tam, gdzie pizy braku  ogniska 
poważnej i ścisłej nauki, na oścież rozwarte 
zostają wrota wszelkim wpływom płochego 
diletantyzmu lub pojęć obcych, z życiem na­
rodu najmniejszego nie mających związku.

Zaczął był więc po r. 1848 zajmować tak  
wysokie, jedynie mu odpowiednie stanowi­
sko, uniw ersytet nasz Krakowski. Piszemy: 
„ za czą ł ', gdyż krótko tylko dozwolono mu 
zajmować je  i rozwijać się tym  torem, po 
którym  idąc jedynie mógł odpowiedzieć swo­
jem u przeznaczeniu. Albowiem w roku 1853 
poczęły się zmiany, które zwichnęły ten ro­
zwój szkoły naszej głównej.

W  dzień samego nowego i-oku 1853, dorę­
czono czterem profesorom uniwersyteckim, 
którzy na katedrach i w literaturze swych 
przedmiotów głośne już mieli imię, uwolnię- 
od dalszej służby. Ilelcel, Małecki, W incen­
ty  P o l i Zielonacki, przestali uczyć: nazwiska 
same wskazują, jaką uniw ersytet poniósł 
stratę. A  stało się to nie z początkiem nowe­
go skolnego roku albo semestru, ale w ciągu, 
w samym poniekąd środku uniw ersyteckie­
go półrocza. K atedry opróżniono różnego 
doznały losu. Jednę obsadzono odrazu profe­
sorem niemccm, polecając mu, aby wykładał 
dalej po niemiecku, poczynając od tego, na 
czem jego poprzednik był stanął. A tym 
sposobem stawało się to kollegium uniw ersy­
teckie prostą szkolą, gdzie nauczyciel po na­
uczycielu mając przepisaną książkę, dalej 
może prowadzić naukę czyli tresowanie ucz­
niów.

Na uniwersytecie, gdzie chodzi o umieję­
tność, profesor rozwija ją z katedry, tworząc 
albo przynajmniej samodzielnie odtwarzając; 
będzie miał zatem swój plan, system, swoje

własne pojmowanie i przedstawienie przed­
miotu. Czy może więc drugi, chociaż w tym 
samym pracujący przedmiocie, być jego, że 
się tak  wyrazimy, dalszym ciągiem w tym  sa­
mym semestrze? A  przecież tak się stało z je ­
dną katedrą. D rugą po uczonym pierwszo- 
zjędnym w swoim zawodzie, narzucono jako 
dodatek profesorowi i uczonemu także zna­
nego nazwiska, alo pracującemu przez cały 
czas profesorstwa w innym  zupełnie zawo­
dzie. Inne katedry czekały dłuższy czas na pro­
fesorów, a jedna dotąd jeszcze doczekać go 
się nie mogła.

Równocześnie z owym oddaleniem wspo­
mnianych profesorów zaszła inna także zmia­
na w uniwersytecie. W yboru władz uniwersy- 
tetekich m inisterstw u przedłożonych nie po­
twierdzono; mianowani natom iast z ramienia 
rządu kurator i dziekani wydziałów objęli za­
rząd uniwersytetu. W  jakiś czas potem  we­
zwanym wydziałom uniwersyteckim  zapro­
ponowano, aby udały się z prośbą do m ini­
sterstwa, celem zyskania pozwolenia na 
wykłady uniwersyteckie w języku niemiec­
kim. W  jakiem  położeniu znaleźli się profe­
sorowie uniwersyteccy — a nie tresownicy i 
bakałarze—profesorowie, którzy po dwadzie­
ścia lat od młodości sw^ej począwszy po nie­
miecku nigdy nie wykładali, mężowie, którzy 
w literaturze polskiej głodno zyskali imię; w 
jakiem  się znaleźli położeniu, kiedy im ową 
uczyniono propozycję, łatwo sobie w yobra­
zić. Czy, mając swe stanowisko i dobro u n i­
wersytetu na względzie, mogli przyjąć taką 
propozycję, nie potrzebujemy odpowiadać. Ale 
zapisać musimy, że w następnym  roku szkol­
nym w ykłady niemieckie z małemi tylko 
wyjątkam i weszły w życie na uniwersytecie 
krakowskim.

A  z tą  sprawą łączy się właśnie i sprawa 
języka polskiego po gimnazjach, co w nastę­
pnym  uryw ku bliżej wyjaśnimy.

BIBLJOGRAFJA FRANCUZKA 
za miesiąc Grudzień ISG2 r.

Eug. Haag. llistoire des dogmes chretiens;Pa 
ris st Geneve, Joel Cherbuliez; 2 vols. in 8- to.

Historja dogmatów chrzcścjańskich, je s t to 
przedstawienie ich rozwoju od początku ko­
ścioła do naszych czasów; nauka to zupełnie 
nowożytna, przed X Y I stuleciem  nie przy­
puszczano bowiem, aby dogmata ulega­
ły zmianom w ciągu wieków. Stefan .Gobar 
w V I wieku i Abćlard w X5% stuleciu, in ­
szego byli zdania, które popierali przykłada­
mi czerpanemi z Ojców Kościoła; lecz do­
piero w X V III wieku nauka ta rozwinęła 
się i ukształciła, a szczególniej w Niemczech, 
gdzie wydano mnóstwo podręczników w tym 
przedmiocie; we F rancji zaś, dzieło p. Haag 
pierwsze obszerniej i zupełniej go rozbiera.

Źródła do tej historji stanowią: urzędowe 
dokumenta niektórych sekt, pisma autenty­
czne, tak heretyków jak  prawowiernych, 
dzieła historyczne współczesne, lub prawie 
współczesne z opisywanemi przez nie wy­
padkami. H istorji dogmatów zatem nie na­
leży mięszaó z teologją biblijną. Teologja 
biblijna stara się odpowiedzieć na pytanie: 
Czego naucza biblja? i ocenia naukę tę sto­
sownie do stopnia autentyczności i jasności 
ksiąg lub ustępów, na których ta lub owa 
nauka się opiera. H istorja zaś dogmatów o- 
picrając się na teologji biblijnej, jest historją 
rozumowań ludzkich co do nauk wypływają­
cych z Biblji, pojmowanych różnie przez ró­
żnych.

P . H aag w pierwszym tomie swego dzieła 
podaje ogólną historję dogmatów, w drugim 
zaś specjalną. Pierwszy tom jes t bardziej 
zajmujący dla ogółu czytelników, ponieważ 
przedstawia w porządku chronologicznym 
wysilenia myśli chrzescjańskicj i zadania 
jakie głównie zwracały uwagę uczonych teo­
logów w pewnych epokach, co wskazuje 
barwę religijną każdej z głównych epok. 
Drugi tom zaś będzie użyteczniejszy dla teo­
logów, podając w ugrupowaniu ’ wszelkie 
zmiany, jak im  ulegały szczegółowo dogmata 
od początku kościoła do naszych czasów.

W  tym  niezmiernie praco witem i staran- 
nem dziele, zwracają nwagę rozdziały o mi­
stycyzmie, o szkołach A leksandryjskiej, An- 
tiochijskiej i Ateńskiej, o dogmatykach gre­
ckich i łacińskich, o nominalizmie i reali­
zmie i scholastyce w ogólności, i nakoniec 
o szkołach filozoficznych nowożytnych, a ró­
wnio charakterystyka Pelagjusza, J a n a  Sco- 
ta, Erigenjusza, Abćlarda, Rajmonda z Se- 
bondy, Alana z Lille, Berengera i Zwin- 
gljusza.

P . Haag jes t bezstronnym historykiem , 
wszelako z niewielu ustępów, gdzie przebija 
się jego sposób zapatrywania się, można wno­
sić, że jest racjonalistą umiarkowanym. 
Nic jest on przychylnym djalektykowi Arju- 
szowi, a raczej okazuje się stronnikiem  Pe- 
lagjusza. S ty l odznacza się prostotą i popra­
wnością, jakkolw iek nie zupełnio wolny jest 
od gerinanizmów.

C. Cantu. Iłintoire des Italiens, traduile par 
A. Lacombe; lomcs I I I  d X I I ;  Paris, F. Didot fre- 
res, fils et Comp.; 10 vols. in 8-vo.

Pierwsze dwa tomy tego dzieła wydane 
zostały w 1859 r. i obejmują dzieje epoki 
rzymskiej; obecnie ukończono wydawnictwo 
tworzy piękną całość, k tóra odznacza się ta- 
kiemiż zaletami, jakie cechują IHslorjępowsze­
chną tegoż autora. P . Cantu jest sumiennym 
dziejopisarzem, nie unika choćby najdłuż­
szych i najtrudniejszych poszukiwań i nie 
zaniedbując formy zewnętrzuej, głównie 
wszakże zwraca uwagę na ścisłość historycz­
ną. S ta ra  się on nadać, o ile możności w ła­
ściwo piętno każdej epoce, stawiając się na 
stanowisku nie teraźniejszych noieć 'ile no 
«  wieku którego , l , i ^  k lesil  j f i o d a  A a  

jes t najlepszą, jeżeli historyk w ocenieniacli 
swych, za jedyną miarę bierze wieczne zasa- 
dy Sprawiedliwości i P raw dy. Bezstronność 
nic zasadza się wcale na fatalizmie uświęca- 
jącym  teorję faktów spełnionych i oceniają- 
cy m je  według powodzenia. Trudno nie zwa­
żać wprawdzie na znane nam następstwa, 
nie przewidywane jednak przez tych, których 
namiętności, słabości lub wola, sprawiły wy­
padki, jakie sprowadziły te następstwa. Te­
raźniejszość odbija się koniecznie na prze­
szłości, a opiujc i interesa nowożytno poini-

mowolnie panują nad badaczem, zaciemnia­
jąc mu rzucane na przeszłość spojrzenie. Nie 
można powiedzieć, żeby autor zupełnie był 
wolny od tej wady, lecz posiada dokładną 
znajomość równych epok, i lepiej od wielu 
innych przyswoił sobie duch ożywiający k a­
żdą z nich. Dzieło jego zawiera wielo cha­
rakterystyczny oh szczegółów. Umysłowy i 
m oralny rozwój zajmuje większą jego część. 
Autor staraunie zwraca uwagę na wszelkie 
fakta, mogące rzucić światło na obyczaje, po ­
stęp nauk, sztuk i kunsztów; a następnie 
w zajmujących obrazach streszcza całość ży­
cia społecznego każdego okresu. W iek i śre­
dnie są ulubionym przedmiotem autora; do­
skonale maluje różne ich strony i żywo od­
twarza ten rodzaj chaosu, gdzie burzyło się 
tyle żywiołów, które tak bujnie w przyszło­
ści rozkwitły. Czasom rzeczpospolitych i walk 
Cesarzów niemieckich z Papieżami, poświęca 
kilka tomów, bo był to najpiękniejszy czas 
W łoch, pomimo m nóstwa ukazujących się 
złych namiętności; czas, kiedy genjusz naro­
dowy otrzymawszy potężny popęd, utworzył 
nieśmiertelne arcydzieła. B rak  jedności nie­
słychanie utrudnia zadanie h istoryka, lecz p. 
Cantu bardzo zręcznie przezwycięża tę tru ­
dność. W ew nętrzne walki i nieporozumienia 
maleńkich współzawodniczących państw , 
przedstawione są jasno, bez zaniedbania ogól­
nego stanowiska, wskazującego nieszczęsne 
knowania, k tóre spowodowały upadek narodu 
włoskiego.

W iek piętnasty i szesnasty równie staran­
nie są opracowane; reformacja, inkwizycja, 
czarnoksięstwo, dostarczają autorowi przed­
m iotu do nader zajm ujących rozdziałów. 
W  ogóle w kwestjach bliżej lub dalej tyczą­
cych się wyznań, p. Cautu uznaje tylko po­
wagę kościoła, zatem nie wdaje się w roz­
trząsanie tego co kościół nakazywał. Czasy 
nowożytne są skreślone nie tak szczegółowo, 
bo po upadku rzeczypospolitych, W łochy 
nie przedstawiały już tyle rysów i charakte­
rów oryginalnych. Cywilizacja ucieka szu­
kając sobie innego głównego punktu, k tóry  
też nadaje jej inny kierunek. Lecz duch na­
rodowości włoskiej, pomimo wszystkiego za­
chowuje się w swej mocy i im większe napo­
tyka zawTady, tern z większą wzrasta potęgą; 
a przy szczęśliwych okolicznościach otrzy­
muje zwycięztwo. W szelako zwycięztwo to 
nie można mu wyłącznie przypisać. Główną 
inicjatywę bowiem dał dom Sabaudzki; a bez 
pomocy Francji, walka możeby miała podo­
bny jak  w 1849 r: rezultat.

Róne de Belleyal. La grande guerre, frag­
ments d'histoire do France an quatorzieme el 
quinzieme siecles; Paris, A. Durand; 1 vol. in 
8 -vo.

Dzieło to obejmuje następujące fragmenta: 
1) Przedsięwzięcie pana du Charny, to sza­
lone usiłowanie odebrania Anglikom Calais. 
Charny wiedząc, że gubernator miasta, Ai- 
mery, Lom bardczyk z Pawji, lubił niesły­
chanie złoto, ofiarował mu znaczną sumę, za 
wydanie Calais. Targ został dobity, lecz czy 
to była zasadzka, czy też zdrada Aim ery zo­
stała w ykryta, ale wojska angielskie z k ró ­
lem na czele przepraw iły się tajemnie przez 
cieśninę K aletaóską, a kiedy pan du Charny 
stanął przed twierdzą z swym oddziałem, 
zmuszony był przyjąć bitwę i poddać się na- 
łaskę. 2) K ról J a n  w P oitiers i nieszczęsna 
bitwa, w której został on wzięty do niewoli 
przez Anglików. 3) Azincourt gdzie, poległo 
tylu znakomitych rycerzy francuzkich. 4) 
Dzień pod Mons-en-Vimeux, k tóry  zdawał 
się zapewniać trw ałe zwycięztwo anglikom. 
5) Nakoniec bitwa pod Patay, w której oręż 
francuzki bierze górę, zelektryzowany po­
święceniem Joanny d’Arc.

W  istocie są to najgłówniejsze wypadki 
wielkiej walki pomiędzy F rancją  i Anglją. 
P . Belleval okazuje wysoką bezstronność 
w swym sądzie, a czerniąc z kronikarzy oby­
dwóch krajów , usiłuje odtworzyć piętno epo­
ki. Dzieło jego zawiera wiele charakterysty­
cznych szczegółów codozwyczajówi obyczajów 
tamtoczesnych. Taki sposób pisania historji, 
ma bez wątpienia wiele powabu i kiedy w dzie­
le dłuższem zdawałby się nużącym, dla od­
dzielnych obrazów -tego rodzaju jest najwła­
ściwszym, zachowując urok dawnych opo­
wiadań. A utor wziął za wzór Froissaca, a styl 
dzieła zachował jego barwę bez wprowadze­
nia archaizmów. Szkoda tylko, że zbyt długie 
nom enklatury pozostawione w tekście, k tóre 
doskonale mogły być umieszczone wr notach, 
często przerywają nader zajmujące opowia­
danie.

Jean  de Flagy. Garin le Loherain, chanson 
de gesłe, composee au douzieme siecle, mise en 
nouveau langage par A. Paulin Paris; Paris, Ila- 
chelte et Comp.; 1 vol. in 12-mo.

P iosnki te są zarazem poematem i kroni­
ką, a raczej je s t to rodzaj epopei, bezkształ­
tnej wprawdzie, lecz odznaczającej się ener- 
gją stylu i talentem  opisowym, w której 
znajdują się tu i owdzie szacowne dane, ja ­
kich napróżnoby było szukać w historji. 
W  dwunastym  w ieku szczególniej, była to 
jedyna forma literacka, używana przez pisa­
rzy w djalckcic oil. Opowiadali oni w ten 
sposób czyny szlachty feodalnej, zapewne 
ze wspomień samych działaczy lub świad­
ków. Jeżeli można wątpić czasem o ścisło­
ści podawanych przez nich faktów, w każ­
dym razie przedstawiają oni wierny obraz 
zwyczajów i obyczajów tak  odległej epoki. 
Wprowadzają czytelnika w żywy czas 
wieków średnich, doskonale kreśląc pełne 
wzruszeń życie, barbarzyński przepych, po­
jęcia rycerskie pomięszane z nieokrzesanemi 
namiętnościami. Żaden dokument nie ma­
luje tak  wiernie tego dziwnego świata, gdzie 
bohaterstwo mieści się tuż obok zdrady, gdzie 
wojna uważana jest za jedyne godne zajęcie, 
gdzie wszystkie instynktu tak  dobre jak  złe, 
swobodnie i z dziką bujają energją. Tu nie 
ma nic przesadzonego, chyba odwaga boha­
terów i potęga ich ciosów miecza, lancy lub 
kopji. Co do uczuć, pisarz nie stara się ich 
upiększyć, ja k  się to dzieje za naszych cza­
sów’; przedstawia jo w właściwem świetle, to 
jest nieokrzesane i nieukrócone, tak  jak  
mogły być zrozumiane przez dumne, nie­
przezwyciężone serca, nie przejęte jeszcze 
dobrze różnicą dobrego od złego. Pod tym  
względem, równio jak  i co do szczegółów
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o zwyczajach, ceremonjacli i instytucjach  
epoki, pieśni te, nacechowane są zupełną nai­
wnością. Autor nie czuje potrzeby uspra­
wiedliwiania postępowania sw ych bohate­
rów, bo zdaje mu się ono naturalnem i zgo- 
duem ze zwyczajami pośród których sam 
żył.

Poem at przetłomaczony przez p. Paris, o- 
bejmuje wojnę Lotaryngczyków z hrabiami 
z Bordeaux, to jest jest wielkich lenników  
północnych, przeciw wielkim  lennikom  po­
łudniowym  wo Francji,— wojnę, która trwała 
przez pięć pokoleń z najzawziętszą zaciekło­
ścią. Jeżeli dziś monarchowie nieraz dręcze­
ni są kłopotam i w  rządzeniu ludami, niegdyś 
lennicy stawiali ich w przykrzejszem położe­
niu. Monarcha otoczony niespokojnemi ba­
ronami, kłócącem i się o leuności, a których 
współzawodnictwo wyradzało ciągłe, krwawe 
walki, miał raczej nominalną a nie istotną  
władzę. Często m usiał się mięszać do spo­
rów i oznaczać warunki zgody, niestety chw i­
lowej tylko i prawie zaraz zrywanej. Jedyną 
karą, jaką m ógł wym ierzyć na barona win­
nego morderstwa, rabunku, podpalania, było 
odjęcie mu owocu jego łupieztw. Lecz i tu 
trzeba było zachować niesłychaną roztro­
pność, aby podział łupów nie spowodował 
nowej walki. Garin le Lohcrain licznem i 
przykładami wskazuje, jak monarchowie byli 
zależni od sw ych lenników . Spór pomiędzy 
H enrykiem  Lotaryngsldm , księciem  Metz, a

Hardrem z Bordeaux, hrabią Artois, za pa­
nowania Pepina, syna Karola Martela, słab­
szego od swego ojca, dał powód do rozpoczę­
cia wojny, którą potomkowie ich prowadzili 
z nieubłaganą żarliwością zem sty, aż do zu­
pełnego wytępienia rodu Hardrego. „W idać 
tu, powiada tłomacz, tradycję dawnego anta­
gonizm u Franków z Akwitaóczykam i. W szy- 
stkie prowincje Francji podzielone są pom ię­
dzy te dwie rodziny; nawet K ról z dynastji 
Karlowingów, jakkolw iek skłonniejszy ku 
Lotaryngczykom , przechodzi z jednego obo­
zu do drugiego; a często zamiast przysposobić 
pojednanie, dzieli dolę i niedolę tych, k tó­
rych chciał ukrócić lub obronić. D w ie w iel­
kie postacie kobiece, jak furje jakie, pośród 
tego poematu biorą na siebie obowiązek od­
żywienia nienawiści, i wzniecenia na nowo po­
żaru wojny. Pośród tysiąca ciemnych, suro­
wych obrazów, ukazują się nikłe, powabne 
światełka, a ciekawość ciągle jest przykuta do 
tego olbrzymiego rysunku, strasznego i ma­
jestatycznego. Zdaje się, iż żadna literatura 
nie posiada równio śmiałego, rów nie zadzi­
wiającego pomnika.”

Ocenienie to wszakże może je s t  zbyt po­
chlebne; chociaż poem atowi nie można od­
mówić wielu zalet, nie można jednak uwa­
żać go za arcydzieło pod względem  literac­
kim. Jest to raczej kronika rymowana z ta­
lentem , w której brak w szakże dodatkowych 
ogniw, łączących różne epizody w  jedną ca­

łość, któraby stopniowo i zręcznie budziła 
zajęcie. Poem aty te mają w ogóle tę wadę, 
iż są jednostajne. Ciągłe, choćby najlepsze 
opisy bitew, mniej więcej są do siebie podo­
bne, a czyny waleczności rycerzy nudzą 
w końcu, tembardziej, że rzadko natrafia się 
na postać, której charakter godzienby był 
sympatji. W yższość Jana de F lagy  nad in ­
nym i pisarzami jest jednak widoczna; w szę­
dzie dostrzega się piękny styl, bogatą w y o ­
braźnię, zapał, a tłomaczenie p. Paris, zacho­
wując piętno oryginału, doskonale uwydatnia 
jego znakomite zalety. (d. n.)

TE&TRń WiWARSZAWlE.

lY le iR i  T e a tr . — Dziś we Wtorek, d. 20 
Stycznia, czwarty raz opera w 3-ch aktach, słowa 
Seweryny Pruszakowej i L. Paprockiego, muzyka 
Ign. F. Dobrzyńskiego: Monbar czyli Flibustiero- 
wie, odśpiewana przez pp. Borkowskiego, Gru­
szczyńską, Koehler a, Chodowiecką, Szczepkowskie­
go, Rybicką, ProcAazkę, Kozieradzkiego, Cieślew- 
skiego, Docplera, Deinerta, Lucasa; z tańcami.

C es ia  m ie ja c .

L o ia  Igo p ię tra . 
L o ia  parterow a. 
L o ia  ‘igo p ię tra . 
Loia G a le rjo w a .. . .  
Amfiteatr łgo piętrf 

w Gciu pier. rzę. 
w następnych .

rsr.
na

k. ubo. rsr.
na 

k. ubo ,
4 50 10 A m fiteatr 2go p ię t . . ,, 75 2%

, 4 50 10 K rzesło  w 4 pier. rz. 1 20 2 '/,
. 3 60 10 dto „  d rug ich . 1 

dto w nast. 1 bocz. „
5 2 '/

. 2 25 10 90 2 '/,
a 
. 1 5 2 '/,

G alerja , m iej. num . 
Galerja, miej. nien. ,,

52 '/, „ 
45 „

.. 90 2 '/, P a rad y z ..................... ... 23 '/, „

Zacznie się o godzinie 7.

Jutro we Środę, Teatr Rozmaitości.—Lektorka. 
Okrężne.

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w  urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity  
próby 10 od rs. 1 kop. 4 5 '/2 4° rs- 1 ^°P- ^0 
za garniec od kop. 47 '/2 do kop. 49.

SŁOHS 8 5 I Ł 0 I  W t  B S'£ & W SE IK  1.
z dnia 19 stycznia.

Liverpool, 17 Stycznia. D ziś sprzedano 3,000 
wańtuchów bawełny; ceny się trzymają. Fair- 
Dhollerah 18— 1 8 %

K U R S A  T E L E 6 S * F ! C 0 E .

x Berlina z dnia 19 stycznia.

żąda­
ją  

-  1

płacą

6ta Pożyczka Roasyjaka . .. . . 9 2 %
6ta ,, ft . , 9 8 1.2
Obligacje Skarbowe 4 %  . . . . . — 8 5 %
Listy zastawne 4 ° /^ .................................... — 9 0 %
Bilety Banku Polskiego............................... 90 V.
Weksle: na W a r s z a w ę .............................. 90 '/»

,, Petersburg  3 tygocłuiowy 100
,, Londyn 3 m iesięczny. —
„ Paryż 2 ,, . . —

,t Ham burg 2 ,, . . ___

tt Wiedeń 2 ,, . . _ 86
Zyto na t a r g u ........................ ..... _ 4 6 %

,, na dostawę późniejszą . . . . . 4 5 '/ ,

Renta 3 %  bez kuponu  . . . . . . — 70 10
Akcje kredytu ru c h o m e g o ........................ 11 75

żądano płacono
M ank ty . rsr. kop. rsr. kop

Pół-Im perjały Rosyjskie. . — — 5 49
Dukaty Holenderskie nowe ważno.

P a p ie r y .
Obligi Skar. za 109 rs. (oprócz

kuponu) ........................
Listy Zast. Iii-go  Okresu sery a

92 29 92 12

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. .
ditto S erja  II . J 

Akcje Głównego Towarzystwa

15 4 7* 15 2

Rsssyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

117 50 — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
A kcje W spółki Żeglugi Parowej

—

po rs. 100 ...............................
Akcje Drogi Żelaznej WarszA-

92 — —

wsko-Bydgoskiuj no rs. iOO . 94 75 — _
dito 50 0 . . — — — .—

Akcje Drogi Zol. W arsz. 
W e lle .

Wied. 84 83 50

Berlin . . 100 Tal. 2 tt. — __ 99 —
,, • • . 100 Tał. k. t — _ __

Gdańsk . . Kjo Tal. 2 M. 99 — __
„  • • • 10O Tal. k t. _

H am burg. . 360 BMk. 2 M. i 51 50
Londyna . • 1 F t. St 3 M. 6 70 __ __
Moskw . • 100 Rs. 1 M. — __ __
Petersburg . 100 Rs. I M. — — 99 75

v . 100 Rs. k. t. — _ ,
Paryż . . • 300 Fr. 2 M. 80 ’ — 79 80

„ . . . 300 Fr 1 M. — i — — —

Wiedeń . . 150 Z h . 2 M. 87 GO — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k .2 l* ( 9 
,, od Listów Z taUwn: Ulgo Okresu k. 4 ,/ i

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMIK1STRACYJ NE.
U W I A D O M I E N I A

(N. D. 372) Franciszek Gierak lat 37 mający, 
rodem z wsi TopUna z gminy Skomlin, 1 owiatu 
W ieluńskiego, Gubernii W arszawskiej, wziąwifzy 
przesiedlenie pod dniem 11 Sierpnia roku 1856, 
z tejże gminy do W ielunia, lecz zam iast do tego 
miasta udał się do W arszawy, i tam  jak o  stolarz 
przez czas jakiż zam icsikal; opuszczona żona, 
wzywa go aby ją  o miejscu zamieszkania swego, 
lub gdyby kto o nim, życiu lub śmierci jego 
wiedział, powiadomić mnie na ręce W ójta gmin y 
Kowale w 1’owiecie Wieluńskim raczył.
(2) Jadw iga z Markiewiczów, G ierak.

Kowal d. 10 Stycznia 1863 r .

O B W IESZ C ZE N IA  SPA D K O W E .

(N .D . 441) Rejent  K ance lar i i  Z iem iańsk ie j  
Gubernii W arszaw skiej  w Kaliszu.

Po  śmierci:
1. C elestyna Stokow skiego w spółw łaściciela 

dóbr W rzęsiuy z O kręgu  Szadkow skiego, oraz 
współ w ierzyciela ostrzeżenia o uznan ie za n ie ­
należną sum y rs 3000, na tychże  dobrach w dz. 
IV . pod N r. 1 dla A n n y  W olickiej ubezpieczo­
nej, w tym że dziale ad 1 zap isanego , ja k  n ie ­
mniej w spół w ierzyciela o strzeżen ia  względem 
skutków  procesu  przeciw ko tejże A nnie W oli­
ckiej o kw otę rs. 2700, n a  dobrach  L ichaw a A, 
O kręgu  Szadkow skiego, m ających jed in ^h y p o  - 
tek ę’ z dobram i K ostrzyce w dz. IV . pod N r. 8 
zam ieszczonego, na poczet której z pożyczki od 
now ionej T ow arzystw a K redytow ego Z iem skie­
go up łaconą je s t kw ota rs. 105, w depozycie 
w ładz  tegoż T ow arzystw a znajdu jąca się, i

2. L a i z P oznańskich  H ajm au co do w spół­
w łasności domu, k tó ry  stanow i część n ierucho­
mości pod N r. 396 w K aliszu sytuow anej, oraz 
co do w spółw łasności ewikcji na n ieruchom o­
ściach pod Nr. 396, 397, 398, 399 i 400 p o ło ­
żonych, “w dziale IV . pod N r. 9 w ykazu zapi­
sanej.

O tw orzy ły  się spadki, do u regu low ania k tó ­
rych, term in n a  dzień 7 (19) K w ietn ia 1863 r. 
w K ancelarji Z iem iańskiej G ubern ii W arszaw ­
skiej w K aliszu przed sobą wyznaczam  

Kalisz d. 18 (30) W rześnia 1862 r.
S tanisław  Rościszewski.

sięczny do odw ołania się od niej s łu ż ący  up ły - 
w ać zacznie.

C zęstochow a d. 2 (14) S tyczn ia  1862j3 r.
Podsędek, w z T om aszew sk i.

(N. D. 436) S ą d  Pokoju Okręgu  
Biebrzańskiego.

Z powodu żądanej nowej regulacji hypoteki 
placu emfiteutyczną własność stanowiącego w m. 
Szczuczynie przy rogu ulicy Zamkowej pod Nr. 
poi. 43 położonego, od ulicy Zamkowej do ulicy 
K rzyw ej rozciągającego się, od strony południo­
wo-wschodniej z placem Ignacego Kisielnickiego 
graniczącego, ja k  nie mniej zabudowań na tymże 
placu wzuiesionych, to jest domu mieszkalnego 
raasiv murowanego od ulicy Zam kow ej, domu 
mieszkalnego z drzewa gontami krytego od ulicy 
Krzywej, chlewa z drzewa pobudowanego deskami 
krytego i drugiego chlewa podobnież z drzewa de­
skami krytego.

Zawiadamia interesentó w, że regulacja opisanej 
nieruchomości nastąp i w tutejszym  Sądzie w d 
11 (23) Kwietnia r. b. %

Wzywa ich przeto aby do czynności tej w ozna­
czonym term inie, osobiście, lub przez pełnom o­
cnika urzędownie i szczególnie do tego umoco­
wanego zgłosili się, żądania swe i wnioski do 
protokółu regulacji podali i w dowody prawa ich 
wykazujące zaopatrzyli się

Ostrzega ich przytem, że niezgłaszający się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w art. 154 
i 160 prawa o hypotekach z r. 1818 przepisanej.

Jeśliby właściciel wywołanej nieruchomości w 
term inie do regulacji oznaczonym nie zgłosił się, 
na żądanie któregokolwiek z interesentów ska­
zany zostanie na karę od rs. 1 kop. 50, do rs. 7 
kop. 50, i podług a r t. 150 t .  p. utraci wszelkie 
dobrodziejstwa p»awa względem swych w ierzy­
cieli.

Ogłoszenie decyzji, jak a  wskutek aktu regu 
lacji wydaną będzie nastąpi w dniu 18 (30) Kwie­
tnia r. b. na publicznem posiedzeniu tutejszego 
Sądu, i od tego dnia czas do odwoływania się od 
niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania w 
tymże dniu ogłoszeniu jej przytoranemi bydź po­
winni.

Szczuczyn d. 28 Grud. (9 Stycz.) 1862j3 r.
Podsędek, Rupalski.

O B W IESZ C ZE N IA  H Y PO T E C Z N E .

(N . D. 342) S ąd  Pokoju Okręgu  
j Bialskiego.

Z powodu żądanej now ej regulacji hypotek i 
nieruchom ości w mieście B iały przy uiiey J a n o ­
wskiej pod N. 92 po łożonej,zaw iadam ia  strony 
in teresow ane, że takow a nastąpi w dniu 29 M ar­
ca  (10 Kwietnia) 1863 roku w Sądzie tutejszym

W zywa ich przeto, aby osobiście lub przez p e ł­
nom ocnika urzędow nie i szczególnie na  to u- 
mocowanego zgłosili się, żądan ia  swe . wnioski 
do p ro tokó łu  regu lac ji podali i w d o k u m cata  
p raw a  ich udow adniające zaopatrzyli się.

O strzega ich oraz, że niezgłaszający się w ter- 
minie do regu lac ji p odpadną skutkom  p re k lu ­
zji w art: 154 i 160 praw a o hypotekach  z 
1818 przepisanej. .

Jeżeliby właściciel n ieruchom ości wyw ołanej 
w teim ln ie  do regulacji nie staw ił się, tenże na 
żądanie któregokolw iek z interesentów  na k a ­
rę od is: 1 kop. 50 do rs: 7 kop. 50 skazanym  
z o s t a n i e  i pod ług  art: 150 tegoż praw a u traca  
wszelkie dobrodziejstw a p raw n e  względem 
sw ych w ierzycieli.

O głoszenie decyzji ja k a  w skutek ak tu  regu- 
lacyi w ydaną będzie, nastąpi w dniu  29 M arca 
(10 K w ietn ia) 1863 roku na posiedzeniu bądu  
tu tejszego i od tegoż dn ia  czas do odw ołać 
się od niej up ływ ać zacznie.

In teresenci przeto bez dalszego w ezw ania 
tym że dn iu  je j ogłoszenia przytom nem i być 
w inni.

B ia ła  d. 27 G rud. (* S tyczn ia) 1862j3 r. 
za Podsęilka, B ielak.

D ostaw ić się m ający len pow inien być dobrze 
wym iędlony, w yklepany, suchy, zdrow y mocny 
bez żadnych obcych części ko lo ru  jednosta jne­
go siwego bynajm niej nie rudego lub czarn ia­
w ego, zw ykle oznaczającego len przepalony 
przem oczony lub nadgniły .

U biegający się o tę  dostaw ę niew yłąezając 
tago rocznego en trep renera . złożj ć będą obo­
w iązani n a  vad ium  gotow izną lub papieram i 
kurs w k ra ju  mąjącemi w kasie gubernialnej 
lub też pow iatow ej do entrepryzy powyższej w 
stosunku  ljlO  części jednorocznej w artości tej 
en trepryzy to jest rs. 75 ostrzega się zarazem 
że żadne przekazy funduszów n a  vadium  przy j­
m ow ane nie będą po ukończeniu  licytacji pvzy- 
znaniu  entrepryzy najniższą cenę podające­
mu żadna późniejsza oferta  p rzy ję tą  nie będzie.

D eklaracie  m ają być podane pod ług  wzoru 
w yraźnie bez żadnych pom yłek popraw ek pod­
kreśleń i skrobań, lakiem  zapieczętow ane.

W zór do dek la rac ji,
W  sku tek  ogłoszenia liząd u  G ubernialuego 

L ubelskiego z dnia 2 ( 1 4 )  S tyczni 1863 r. Nr. 
3 392 jI014  podaję n in iejsrą deklarację  iż obo­
w iązu ję  się wziąść dostaw ę luu  nieczcsanego do 
fab ryk  więziennych w Lublin ie . Siedlcach, i B iały 
i a łu ta 1863 1864 i 1865 każdorocznie po p u ­
dów  108 czyli przez la t trzy  pudów 324 za 
o p ła tą  puda jednego  po rs. N kop. N w yraźnie 
N N  i poddaję się wszelkim obow iązkom  i za­
strzeżeniom  w w arunkach licy tacy jnych  obję­
tym  a k tóre mi dobrze są wiadome, kw it kassy 
na złożone vadium  rs. 75 dołączam  któro w 
razie n ieu trzym ania się przy licy tacji sam od­
biorę.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  ( tu  w ypisać 
w yraźn ie  miejsce zam ieszkania pisałem w N 
dnia miesiąca i roku. ,

Szczegółowe w arunki dotyczące przedm ioto­
wej entrepryzy przejrzane być m ogą każdo- 
dziennie wyjąw szy św iąt w godzinach b iu ro ­
wych w W ydziale wojskowo policyjnym  Rządu 
G ubern ialncgo .

Lublin  dn ia  3 (14) S tycznia 1863 r. 
p . o. G ubernatora  C yw ilnego, Boduszeński.

N aczelnik K ancelarji, Mejer

(N. D . 409) S ą d  Pokoju Okręgu  
Częstochowskiego.

W ydzia ł  Hypoteczny.
P odaje  do wiadomości pow szechnej, iż n as tę ­

pujące nieruchom ości m iejskie, a m ianowicie:
1. Nieruchom ość m iejska przy ulicy Mosto­

w ej pod N. 99. ,
2. T ak aż  n ieruchom ość sk ład a jąca  się z pla- 

cu pustego przy ulicy T arg o w e j pod N r. 127, 
obie w mieście okręgow em  C zęstochow ie poło­
żona do pierw otnej regu lac ji n o w e j  h ypo tek i w 
Sądzie tutejszym  zaprow adzić się m ianej wywo- 
łanem i zostają.

Term in prekluzyjny do p ierw iastkow ego u rzą­
dzenia tej hypoteki na dzień 15 (271 L ip ca  r. b. 
w K ance la rji Sądu tutejszego oznaczony został.

K ażdy  w ięc któryby sądził mieć jak ie  praw o 
rzeczone 'u h  osobiste w yw ołujących się w łasno­
ści lub ich nabyw ców  dotyczące, w inien się 
zgłosić w term inie pow yżej oznaczonym  oso­
biście lub przoz p e łnom ocn ika  urzędow nie . 
szczególnie um ocow anego i podać sw oje wn o- 
ski przy okazaniu  tytułów  oryginalnych do pr 
tokó łu  uporządkow an ia  pod u tra tą  p ie rw szeń ­
stwa w pisu i innych dobrodziejstw , p raw em  hy- 
potecznem  z roku 1818 zagrożouą, oraz pod k a ­
rą  pieniężną do w ysokości rs. 7 k . 50 n am es ta -  
w njących w łaścicieli n a  żądanie ich w ierzycie­
li, wymierzyć. Bię m ogącą.

D cyzja  nad dziełem zaprow adzenia tej h y ­
poteki ogłoszoną będzie dnia 19 (31) t. m . i r. 
i od tegoż dn ia  w yłączn ie  term in

(N. D . 437 S ą d  Pokoju Okręgu  , 
Jarnogrodzk iego .

W y d z ia ł  Hypoteczny.
Z powodu żądanej now ej regulacji hypoteki 

domu drew nianego N r. policyjny 1! 6 oznaczo­
nego wraz z stodołą i chlewem w mieście F ra m ­
polu położonego, ja k  niemniej g run tu  ornego 
szerokości łokci 14 I j2  obejm ującego k tó ry  to 
dom z zabudow aniam i i gruntem  znajduje się 
przy ulicy do wsi Sokołow ki wiodącej zaw ia­
dam ia interesentów  iż takow a nastąpi dnia 11 
(23) K w ietn ia  1863 roku  w Sądzie naszym 
wzywa ich przeto ażeby w term inie powyższym 
osobiście lub przez pełnom ocników  urzędow ych 
zgłosili się, i żądan ia  sw e do pro tokółu  reg u ­
lacji podali ostrzega się przytem  że n ie z g ła ­
szający się w powyż oznaoionym  term inie u le ­
gną skutkom  prekluzji a r t . 154 i 160 praw a 
hypotecznego y. roku 1818 przepisanej.

Ogłoszenie decyzji ja k a  w skutek  pro tokó łu  
re ulacji zapadnie n as tąp i dnia 15 (27) K w iet­
n ia  1863 roku  do w ysłuchania więc takowej 
interesenci zgłosić się w inni.

B iłgoraj dnia 19 (31) G rudnia 1862 r.
Fodsędek. D ąbrow ski.

(N. D . 408) S ą d  Pokoju Okręgu 
W artsk iego . ,

Wydzia łu  Hypotecznego.
Z powodu żądania nowej regulacji hypoteki:
1. Domu w mieście W arcie, przy ulicy Rynek 

dawniej pod N r. 31 teraz pod N r. 83.
2. Domu także wm ieście W arcie przy ulicy 

Swięto-Krzyskiej dawniej pod N r. 131 teraz po i 
Nr. 135 a które to nieruchomości do B artłom ieja 
i M ałgorzaty małżonków Kunickich należą.

Uwiadamia interesentów, iż takowa reg»U eja, 
uasląpi w Sądzie tutejszym  w dniu 8 (20) K w ie­
tn ia 1863, a ogłoszenie decyzji ja k a  w skutek 
ak tu  regulacji zapadnie, w dniu 9 (21) tegoż 
m iesiąca i roku.

O strzega zatem: że niezgłaszający się w term i­
nach powyższych podpadną prekluzji, jeżeliby zaś 
właściciel nieruchomości w terminie do regulacji 
oznaczonym, nie stawił się, na żądanie któregkol- 
wiek z interesentów, na karę do rs . 7, k. 50 ska­
zanym zostanie.

W arta  d. 26 Grud. (7 Stycz.) 1862j3 r.
P o d sę d e k , G ra b o w sk i.

(N. D. 427) Naczelnik Powiatu  
Kaliskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
4 (16) Lutego r. b o godzinie 10 rano odbędzie 
się w biurze Naczelnika Powiatu przez opieczęto­
wane deklaracje licytacja, na budowę mostu w 
teritorjum  m iasta Błaszek od sumy rs. 158 kop. 
77 Ij2 ,anszlagiem  przez Komisję Rządową Spraw 
W ewnętrznych zatwierdzonym objętej, na k tórą 
chęć mających podjęcia się tej entrepryzy wraz 
z vadium rs. 15 k. 80, wzywa.

Bliższe warunki każdego czasu w Magistracie 
m, B łaszek i w biurze Naczelnika Pow iatu są do 
przejrzenia.

W zór do deklaracji.
W  skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu K a ­

liskiego z dnia 28 Grudnia (10 Stycznia) r. b. 
Nr. 29,650, składam  niniejszą deklarację, iż po­
dejmuję się entrepryzy budowy mostu w mieście 
Błaszkach za sumę rs. N. (wyraźniej) poddając się 
wszelkim warunkom licytacyjnym.

Kwit Kusy N. na złożone vadium rs. 15 kop- 
80 dołączam , które wrazie nieutrzym ania 
przy licytacji sam odbiorę.

Pisałem w N. dnia mca N. 1863 r.
(podpisać imię i nazwisko)

(N. D. 95) Naczelnik Z ak ładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

W dniach 27 i 28 S tycznia 1863 r. odbyw ać 
się będą w zakładzie B iałogon pow tórne licy- 
tacye in plus od ccn zniżonych na  sprzedaż 
po szczególe różnych przedm iotów , w tym że 
zakładzie znajdujących się ja k o  to: m achin, 
narzędzi, sprzętów, części m aszynerycznych, 
m ateryałów  szczegółowym  wykazem  do w arun­
ków  licytacyjnych dołączonym  objętych  k tóre 
każdego czasu w zak ładzie  B iałogon w biórza 
O kręgu  w Suchedniow ie i w W ydziale G órn ic­
tw a w W arszaw ie przejrzane być m ogą, ceny 
od których in  plus odbyw ać się będą licy tacye 
obejm uje wykaz powyżej w zm iankow any i do 
warunków  licy tacyjnych dołączony.

.  Przedm ioty k tó rych  precium  do licytacyi ozna­
czone wynosi rs. 150 albo więcej sprzedaw ane 
będą w dniu 27 Stycznia 1863 r. przez dek la- 
racye opieczontowano do godziny 3 popołudniu 
tegoż dn ia na papierze stem plow ym  kop. 7 Ij2  
przyjm ować się m ające w dniu  zaś następnym  
to je s t 28 t . m. i r. odbyw ać się będzie g ło śn a  
licy tacya na  sprzedaż innych przedm iotów  k tó ­
rych precium  do licytacji oznaczone niew ynosi 
rs. 150 każdy o kupno w ystaw ionych na liey ta- 
cyą przedm iotów ubiegać się chcący m ianow i­
cie sk ładający  deklaracye opieczentow aną obo­
w iązany dołączyć do tejże kw ity  kass górnw 
czych na złożenie gotow izną vadium  i kosztóna 
ogłoszeń. W ysokość vadium  oznacza się an 
IOOj O procent precium  przedm iotu zlicytowjl) 
nego a  wysokość kosztów  ogłoszeń na  10 OjO 
procent tegoż precium  dek laracye  m ogą być 
podaw ane zaw rządzającem u zak ład em B ia łó g o u  
do term inu poyżej oznaczonego, bez skrobań 
i popraw ek  pow inny  być zapieczentow ane ia • 
kiem oraz napisane podług  wzoru poniżej za­
mieszczonego.

P rzystępu jący  do głośnej licytacyi w dniu  8 
S tycznia 1863r. odbyw ać się m ającej od g o ­
dziny 8 do godziny 12 rano  i od 2 do G popołu­
dn iu  obow iązani sa sk ładać  go tow izną yadia  
i koszta  ogłoszeń w stosunku  wyżej oznaczo­
nym .

W zór do deklaracyi.
W skutek  ogłoszenia naczelnika za: Gór: Okrę; 

W schodniego z dnia 6 G rudnia 186 2 N. 9189 
niniejszem dek laru ję  się zakupić  z zak ładu  
B iałogon wym ienić przedm iot tem samem n a ­
zwiskiem  jak ie  m a w w ykazie do w arunków  
licy tacyjnych dołączonym  (za summę rs. w y­
p isać  ofiarow aną summę liczbą) i literam i w y­
raźniej czyteln ie podaiąc się wszelkim 
zastrzeżeniem  w w arunkach licy tacy jnych  z a ­
mieszczonym przezem nie odczytanym  i zro zu ­
m ianym  kw ity  kassy górniczej na złożone va 
dinm  w  kwocie rs. (w ypisać ilość cyfrą i lite-

ranv) jak o  też gotow izną rs. (w ypisać ilość cy­
frą  i lite ram i), na  koszta ogłoszeń dołączam  
stało moje zam ieszkanie w N . najbliższej stacyi 
pocztowej N. pisałem  w N. dnia N. r N.

P odpisaą w yraźnie imię i nazw isko a na 
deklaracyi położyć napis.'

D eklnracya na kupno iv zak ładzie  Białogon 
w ym ienić przedm iot jak  wyżej.

Suchedniów  dnia 6 G rudn ia  1852 r.
Ł ęcki.

Z A P O Z W Y  F D Y K T A L N E .

(N. D 440) Sąd  Policji Poprawczej  
Powiatu W arszaw skiego Wydzia łu I.
W zyw a E d w ard a  T e ich n em  la t 21, ew angie- 

lik a  czeladnika stelm urskiego, osta tn io  w W ar­
szaw ie pod Nr. 1557 zam ieszkałego, ażeby się 
w ciągu dni 30 od da ty  og łoszen ia  niniejszego 
w Sądzie naszym  staw ił, po upływ ie bowiem 
tego czasu listam i gończcm i ściganym  będz ie.

W arszaw a d. 14 S tyczn ia  1853 r.
Sędzia Prezydujący , Popław ski.

(N. D. 401) Sąd Policji Popraw cze j  
Powiatu W arszaw skiego Ivydzia lu I.

W żyw a ninie j szem 1-ranciszka Święcickiego,  
S lani s ł awa  Dłuskiego,  aby w p rzec i ągu  dni  
30 od dały  niniejszego ogłoszenia ,  po odb i ór  
depozytu  w Są d z i e  t ut e j szym staw  li się,  lub 
o o b e c n ym sw ym  pobycie i mie j scu  zemiesz-  
kania zameldowal i ,  w p rzeciw nym  bowi em 
raz ie  depozy t  na rzecz  Sk a r bu  p rzeznaczo­
nym zosta nie .

W arszaw a d. 19 '311 G n iln  a 1862 r.
S ędzia  Prezydujący,

w z. Paret t i .

(N. D . 433) S ąd  Policji P o p ra w cze j 
Wydziału Wtoclawskiego.

Zapozyw a J a n a  R ozynek h it 29 liczącego 
z w yrobkn utrzym ującego się. ostatnio na  osa­
dzie K a p i t u ł k a  Powiecie W łocław skim  m ieszka­
jącego, obecnie z pobytu  niew iadom ego, ażeby 
w* przeciągu dni 30 od daty  ogłoszenia n in ie j­
szego zapozw u w Sądzie tutejszym  w interesie 
w łasnym  staw ił s'q, po upływ ie tego czasu 
stosow nie do praw a postąpionem  będzie.
Brześć dnia 28 G rudnia  (9 Stycznia) 1862j3 r. 

Sędzia Prezydujący,
R adca D w oru, T ryniszcw ski.

się

LIOTAUB1 M S ilflffl i m i l i ® .

(H D. 425) Iłząd Gubernialny  
Lubelski.

trzech  m ie-

Poduje do pow szechnej wiadomości że na 
entrepryzę dostawy lnu nieczcsanego do fabryk 
w ięziennych w L ublinie, S iedlcach, i Biały na 
la ta  1863, 1864, i 1865 każdorocznie po pudów 
108 to jefet

a) do w ięzienia Lubelskiego pudów 60,
b) do domu b a d ań  w Siedlcach pud. 24,
c) do domu badań  w B ia ły  pud . 24. razem 

ja k  wyżej pudów 108 ;
w Sali posiedzeń liządu  G ubernialnego przez 

op ieczętow anie deklaracje odbywać się będzie 
in m inus licy tac ja  od ceny za jeden  pud wagi 
R osyjskiej lnu rs . 5 kop. 25 w dn iu  28 S ty - 
cznia (9  L u teg o ) 1863 r.

D eklaracje p rzyjm ow ane będą  do godziny 12 
w południe po Czcm zaraz nastąp i rozpieczę- 
tow an ie  tychże

(N . D . 309) Naczelnik Powiatu  
Kalw ary jsk iego .

Z powodu niedojścia w drugim  term inie l i '  
cy tacji na  en trep r)zę  reperacji Kościoła P a r a ­
fialnego we w si K rasna, podaje do w iadom o­
ści iż trzeci term in  n a  tę en trepryzę wynoszącą 
rs. 2095 kop. Ij2  na  dzień 22 Stycznia (3 L u- 
go) r. b . do godziny 3 z po łudnia  w biurze Ptu- 
oznacza się w którym  konkurenci zaopatrzeni 
w vadium  i dek larac je  n ap isane  w edle wzoru 
w Nr. 250 255 i 261 tego pism a w obw ieszcze­
n iu raem za N r. 17535 przepisanego i po do­
pełn ien iu  nczynionych tam że zastrzeżeń, do 
licytacji przypuszczeni będą.

K alw arja d. 24 G rudnia (5 S tyczn ia) 1862j3 r 
Bo ;uski.

(N . D. 376) Z a rzą d za ją c y  Zakładem,  
Warzelni Soli  w Ciechocinku

Podaje do publicznej wiadomości że w biurze 
Zakładu W arzelni Soli w Ciechocinku o godzinie 
11 z ran i w dniu 16 (28) Stycznia r. b ., odby­
wać się będzie licytacja in minus przez rozpie- 
czętowanie złożonych deklaracji na dostawę dla 
Zakładu--

1. Dachówki karpiówki sztuk 15,000, od ceny 
r3. 16 k 50.

2. Szufli olszowych dużych sztuk 250 od ceny 
kop. 20.

3. Kurków olszowych z zatyczkam i sztuk 1000 
od ceny kop. 20.
S54. Tektury arkuszy 20 od ceny kop. 32 i lj?«

5. Oleju lnianego wiader 3 od ceny rs. 4 k, 50.
Dostawa powyższych materjałów ma być usku­

tecznioną do końca Grudnia r. b.
Y ad um do licytacji wymagane jest w ljlO  

części licytowanego m aterjału, zaś kaucja w I j4  
części.

Z należytości za dostawę przypadającej po­
trącony będzie entreprenerowi J OjO na fuDdusz 
stoważyszenia górniczego.

Bliższe warunki dotyczące tej dostawy p rz e j­
rzeć inożna w biurze Naczelnika Kancelarji B an­
ku Polskiego oraz w biurze zarządzającego Za­
kładem W arzelni Soli w Ciechocinku.

Rejewski.

(N . D . 4 1 4 )  Sąd  Policji  Proste j  
Wydziału Pułtuskiego.

W dniu 7 (19) Czerwca 1862 przez Burmi­
strza m iasta Serocka od podejrzanej osoby za- 
kw estjonow anc zosta ły  przedm iotu jak o  to 
k o ń  maści gniadej m ały chudy sta ry  la t p rze­
szło 10 mieć m ogący bez odm iany na praw a 
przednią nogę kulejący 2. wóz prostej roboty 
/. w szystkiem i kołam i kutemi O jednej desce 
na osiach 3. chum ont s ta ry  podarty  z du łą  i lej 
cem pareiannym  i dwa postronki k 
się w depozycie Sądowym , wzywa więc 
ściciela aby z dowodami w łasność Tisprawicdli 
wiąjącemi zgłosił się po odbiór takow ych.

P u łtu sk  d. 31 G rud. (12 Stycz.) 1862j3 r. 
Sędzia Prezydujący, D em bow ski.

(N D. 387) Sąd  Popraw czy  
Wydziału Kaliskiego.

Zapozyw a niniejszem  E lżbietę .W ypych, w y­
robnicę osta tecznie w wsi D ubrzec gminio K a­
lisz zam ieszkałą, a obecnie z pobytu  n iew iado­
m ą, aby najdalej w dniach  30 w S ądzie , tu te j­
szym, celem w ysłuchan ia  w yroku staw iła  się, 
gdyż po upływ ie tego term inu stosow nie do p ra- 
wa postąpionem  zostanie.

Tyni.ec pod Kaliszem  d. 9 S tycznia 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Ru.>reckt.

(N .D . 429) Sąd  Policji P opraw cze j  
Wydziału Łomżyńskiego.

Zapozywa A leksandra Trześniewskiego, p rz e d ­
ostatnio we wsi Tyszki Łabno okręgu Ł B ażyń­
skim zamieszkałeg >, a teraz z pobytu niewiado-

w y ro k u spraw iemego, aby ula posłuchania
przeciwko niemu w y d a n e g o ,  w dniach 30 w S ą ­
dzie tutejszym  stawił się, gdyż po upływie tego 
term inu za ukrywającego się, przed wymiarem 
sprawiedliwości u w a ż a D y  będzie.

Łomża d. 2 (14) Stycznia 1863 r.
Sędzia Prezydujący, Podbielski.

O S T  R  Z E  Ż E N I  A.

(N. I). 444)
DWA W EXLE po rs. 1,000 pod 31 G rudnia

r. z przez Sim ona Zand ju n io r w Łod/.i do w ar­
szawskiego bank iera  p. M ikołaja Gutfcman na 
w łasne zlecenie trassow ane przez tegoż trnssota 
akceptow ane, w dniu 1 K w ietnia p ła tn o , przy 
liścio do E ic h b o rn a  baukienv w W rocław iu 
p rzesłan e  p rzypadkow o zag inęły . S um ienny 
znalazca raczy je  zw rócić do  pan a  M ikołaja 
G iittm au tegoż accep tan tu  tych w exli, aa co 

tóre znajdu ją  prócz wdzięczności otrzym a stosow ną nagrodę 
ra  więc w ia -  Środki odpow iednie już zostały przedsięw zię­

to w celn zaradzenia n i.p raw ej chęci korzysta­
n ia  z cudzej w łasności ta k , że przy w łaściciel 
narazić  się może na sku tk i praw a cyw ilnego i 
karnego .

m
W Y £ 4  C Z N i E S A M  E  J  H E l i  B A T Y

K A C Z K O W S K I E G O
wAmmAwm.

j,

p r z y  ulicy Krakowskie-Przedmieście wprost D o b r o c z y n n o ś c i  i nowo wybudowanej
R e su rsy  O by w a t et sh ie j.

OTRZYM4Ł W  TYCII DNIACH NAJLF-PSZE GATUNKI

HERBATY
K T Ó R E J  S P R Z E D A Ż  U S K U T E C Z N I A

0 połowę Taniej od Cen praktykowanych.
Nr. 1.

zip .  12

3.

Herbata 

Herbata 

Nr. 4 . Herbata 

N. 5 . Herbata 

Nr. 6. Herbata

dóbr
zł

1'OCl

Herbata czarna  fam ilijna, dawniej w handlu  moim tej samej dobroci p°
sprzedaw ana, obniżona w  cenie fu n t n a ...............................•
czarna  lepszego g a tu n k u , daw niej w handlu  moitn tej samej 

po złu . 13 gr. 10 sprzedaw ana, obniżona w cenie fun t . ' • ‘ńp-
czarna z tańszych najlepsza, daw niej w  handlu  moim t l .l • ,lm tJ obioci 
po złp. 16 sprzedaw ana, obniżona w  cenie fu n t na  • ■ ■ ■ . .
a rom atyczna (am ato rska), dawniej w  h and lu  i»oira samej dołyro-

P- 5 gr. 15.

6 g r . 2 0.

po z łp . 22 sprzedaw ana, obniżona w cenie fun u • • ' • - . . .
czarna  z kw iatem , daw niej w handlu  moim - lj n.noci po złp . 2 4
sprzedaw ana, obniżona w cenie fun t n i ' ' ' . ' .........................
czarna z kw iatem  w y b o r o w a , . ,  lai teJ sa,“ ej dobroci

ana , obniżona w cenie fun t n a ..............................po złp. 26 gr. 20 sprzedaw s 
law niej w han 

sp rzedaw ana, obniżona w Cyny
N r. 7. Herbata Lianśinska, daw niej w hand, l“ en^ p ?  ,U.,J s 'ime-' clot),'ocl po złp. 33 gr. 10funt na

zwana Cesarską herbatą ,  dawniej w h a n -

złp. 8 

z łp . 10. 

złp . 12. 

z ip . 13 ; 

zip. 16.

;r. 10.

tu ul'u
N r. 8. Herbata L ia n sin sk a  najlepszego Sa t“ n '  — -8 “ »•>»»>*, » **»■*-

dlu tej-sam ej dobroci po zip . g i. gu sprzedaw ana, obniżona w cenie fu n t z łp . 20.

Osoby 7. prow incji » »  • p  i i . , i ”  —z" — ” — “w -**v »
przesłana  będzie ta k  do K ró le s tw a  Dolskiego, jak o  też do C esarstw a R osyjskiego, wyjąw szy g a tu n ek  Nr,
oznaczony.

Biorącym na miejscu na raz jeden 10 fantów, dodaje się bezpłatnie fan t jedenasty.
prow incji raczą listy  ^p ien iądze  franco przysy łać , a żądan a  ilość herbaty , rów nież franco

W D rukarn i J . Jaw orskiego.— Z a pozwoleniem Ccnzuiy.


